Nr. 130 


We Lwowie — Czwartek dnia 9. Czerwca 1904. 


Redaktor navzelny 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcył: ul. Sykstuska |. 40, 1. pietre 
otwarte od godz. 10 rana de godz. 1 w połud 

Biura administracyi: ul Kopernika e. * 
parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do T wie- 
Gzorem bez przetwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową 


wynosi: 
y we Lwowie: na prewincył: ua granica: 
miesięcznie © kor % kor. BO h. 
kwartalnie 6 , „ BO, 10 kor 5O h, 
półroeznie 18 , s = 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Fygednikiem mód i powieści 
lub też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie S kor. 40 h 
a na prowineyj ® „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
46 hal. miesięcznie. 


Groza nowych podatków. 


Wiedeń 7. czerwca. 

Ludzie zdrowo i prosto myślący, mający | 
zdrowe poczucie prawa i sprawiedliwości, za- 
wsze się niepokoją, ilekroć rzecz z natury ja- 
sna i prosta, dostaje się w ręce interpretato- 
rów zawodowych. Świeży tego mamyprzykład 
na dyskusyi o kwestyi, czy użycie $. 14. konsty- 
tucyi i nowej jego podpory §. 10. ust. o kon- 
troli dłagów państwowych do zaciągnięcia 
PRS a naruszeniem konstytucyi, czy 
też nie. Nawet przed wystąpieniem ministra 
skarbu dr. Bóhm-Bawerka w komisyi budże- 
towej delegacyi austryackiej dla nikogo, któ- 
rego rozumu nie zakłóciły interpretacye, ja- 
snem było — że jest. Po słynnych „wyjaśnie- 
niach* naszego uczonego ministra skarbu chy- 
ba i tych nie wielu. którzy zwykle chętnie 
dają się przekonywać rządowi, wywody dra 
Bóhma silnie zachwiać musiały. 

Tymczasem w prasie wiedeńskiej walka 
teoretyczna trwa dalej a przysłowiowe nie- 
mieckie doktrynerstwo coraz nowych do tej 
walki o słowa zagrzewa szermierzy. Wczoraj 
dopiero w wiedeńskim głównym organie socya- 
listycznym, którego redaktorowie zwykle 
wszystko wiedzą najlepiej, w sprawie użycia 
wspomianych wyżej paragrafów odezwał się 
głos „n:jmądrzejszego*. Polityczny redaktor 
rzeczonego pisma — z pewnością bardziej py- 
szałkowaty, jak wykształcony — oświadczył 
apodyktycznie, „że cała burżoszya jest za 
głupią'. żeby mogła się poznać na rzeczy i 
że „on* dotknie sedna sprawy. Tem sednem 
jest — znowu paragrai. Według nietykalnej 
mądrości niezwyciężonego obrońcy konstytu- 
cyl jest niem $. 13. ustawy z 10. czerwca r. 
1868 Paragraf ten określa funkcye komisyi 
rady państwa dla kontroli długów państwo. 
wych na wypadek, gdy z „przyzwoleniem ra- 
dy państwa“ nowa ;ożyczka zostanie zacią- 
gnięta. A zatem wyraźnie jest w ustawie po- 
wiedziane'a, że na zaciągnięcie pożyczki rząd 
musi mieć przyzwolenie rady państwa. Żeby 
rozumowaniu swemu odebrać wszelkie pozory 
rozsądnego wywodu, wspomniany redaktor 
ośm szpalt poświęca kwestyi, że żądany kre- 
dyt 400 milionowy na cele wojskowe nie jest 
zwrotnym „długiem terminowym“ — lecz „po- 
życzką*, że zatem komisys dla kontroli dłu- 

gów wymnszczeniu odnośnych obligów pań- 
stwowych czynić może przeszkody, jeżeli po- 
życzka nie będzie przez parlament uchwałlo- 
na. Wszystko bardzo piękne. Ale czyż to nie 
jest spór „um des Kaisers Bart“? Wszakżeż 
na to, żeby $. 15., na którego odkrycie rozum 
burżoazyjny nie wystarczył, miał tę siłę, trze- 
ba, żeby członkowie komisyi dla kontroii dłu- 
gów państwowych odmówili swoich podpisów 
a nadto potrzeba w sprawach iuterpretacyi 
paragrafów ustaw zasadniczych tak pedanty- 
cznie skrupulatnych finansistów, żeby ewen- 
tualnie w razie braku podpisów członków ko- 
misyi nie sfinansowali rządowi pożyczki. Skoro 
atoli dziś już jest pewnem, że komisya ewen- 
tualne zastosowanie $. 14 do zaciągnięcia 
zwrotnego terminowego długu nie uzna jako 
naruszenie konstytucyi a finansiści pieniądze 
rządowi dadzą i wiadomem już jest, że ze 
strony finansistów rząd zawodu nie dozna, to 
na cóż przydadzą się wszystkie rozumowania 
i najpiękniejsze paragrafy? 

Na złą wolę. zwłaszcza gdy wykonaniu 
tej woli służy odpowiednia władza, nie ma 
poprostu ratunku. W danym wypadku o nie 
więcej nie idzie, jak o — władzę. Wszakżeż 
na dowód, że rząd nadużywa zastosowania 
$ 14, wystarczy przytoczyć wypadki, w któ- 
rych go już zastosowano. W tym sporze te 
oretycznyn o paragrafy , zapomina się, a mo- 
że na to spir ten ma służyć... © kwestyi naj- 
główniejszej. Nie forma, w jakiej rząd ogro- 
mne zaciąga długi. jest w danym wypadku 
ważną i doniosłą dla ekonomicznych stosun- 
ków państwa i ludności, lecz fakt, że tak o- 
gromne na ludność nakłada się ciężary 

Ważnem jest i doniosłem, że dziś jyż 
dła wtajemniczonych nie jest wątpliwem, że 
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MARYA RODZIEWICZOWNA 


CZAXARY. 


Powieść 


Ciąg dalszy. 


— Baśnie prawisz! Zebyś w.zystko wie- 
działa ! 

— Wiem to na pewne, że zawód wa aj 
czny wolno przeboleć, ale nie wolno dla nie- 
go usuwać się od obowiązków. , 
Nawet Kasyan odmawia ci w tym 
względzie  kompetencyi próbował żar- 
tować. } 

— Gdy mowa o Kasyanie, pora nam ru- 
szać na tę ceremonię — rzekła wstając. 

— Gdym mijał Sydory, wrzask tam był 
i wycie nieludzkie W ładną wpadniemy cze- 

ę. l 

— Miejmy nadzieję, że niewielu zostanie 
na nogach. 

— Sami będziemy wiosłować, bo oprócz 
starej Parczewskiej nikt tn nie został. 

z a dh że niema barona! ten się by. 
wytrenował. Żebyś go ty widział, Kostek, jak 
oczy do niej zawracał. Jak gruchali o księ- 
życu | 
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TAPETY 


i mnogą — odpowiedziała wesoło: 


rząd, cheąc podołać przyjętym zobowiązaniom 
i nie chcąc państwa do bankructwa doprowa- 
dzić, niebawem będzie musiał wy- 
stąpić z żądaniem nowych podat-, 
ków. Wspominają już nawet o tem, że rząd | 
podwyższy taryfy kolejowe i podatek 


wódczany. | 


Dla teoretyków i interpretatorów otwo- 
rzy się znowu pożądana sposobność do deli- 
berowania na temat, czy wolno będzie rzą- 
dowi zastosować $ 14. do nałożenia nowych 


NAROD 


Rok XLIV. 


OGŁOSZENEA i PEZEDPEŁATE 

przyjmują; we Lwewie: Administracya „Gazety 

arodowej" ulica Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; we Wiedmiw . Haasenstein & 
Vogler (Utto Mass) Wshlfschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Sellerstódte Ż — A. Oppslik Griinangergasse 
13 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lesener I. Wollzeiie Nr. 9. Schallek Wollzeile 11. 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Budapeszcie! 
Juliusz Leopold VIL Elisabethring 54: we Frank- 
tureśe n M.: Haasenstein & Vogler i G. Daube 
& Comp.; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Parin: w Wasszawie: Reich- 
mann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszcnia zwy 
czajme na jednosspaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 30 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — Głłesy publi- 
© za wiersz lub jego miejsce 1 kor —IPry- 
watna karcspondeoncya 6 hal. od wyrazu 


Numer kosztuje 8 hal., na prowincy! 10 h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


prawy kontrola ma użyczyć opieki przede- | że miał w świeżej pamięci bolesne dlań skutki ule- | petersburskie koła wojskowe są pełne otuchy, 


wszystkiem t. zw. międzypokładowym pasa- 
żerom i kontrola ta obejmować będzie wszy- 
stkie główne linie transportowa. Dla obsługi 
tych linij wydawane będą zasługującym na 
to przedsiębiorstwom transportowym konce- 
sye — rzecz jasna — z prawem odwołania w 
każdej chwili. Wobec tego, że towarzystwom 
transportowym wzbronione być ma werbo- 
wanie wychodże>w, należy im zezwolić na 
utrzymywanie pośredników a w ich własnym 


podatków. Dla realnie myślących polityków | interesie leżeć bedzie dopomaganie państwu 


wystarczy fakt, że za rządów hr. Thuua $; 


14. zastosowano do wprowadzenia podatku 
na cukier. Ponieważ tak podwyższenie taryf. 
jak i podwyższenie podatku wódczanego mo- 
że w ekonomicznych stosunkach zwłaszcza 


w tępieniu poką nych agencyj Takie biura 
pośrednictwa obdarzone koncesyą, podlegać 
mają jak najściśiejszej kontroli władzy. 

Jako nieodzowne uzupełnienie tych za- 


heyah występuje w projektowanej ustawie 


naszego kraju wielki wywołać przewrót, | zamiar założenia biur informacyjnych i in- 


przeto bez względu na spór teoretyczny nie- 
mieckich „jurystów* - polskim przywódcom 
zalecamy -- baczność! (=) 


Ustawa regulująca emigracye. 


W emigracyi trzy momenty wymagają 
interwencyi państwa i jego norm ochronnych: 
werbunek emigracyjny, przejazd do nowej 
siedziby i szukanie tam zarobku. Jak donosi 
Czas, prace przygotowawcze rządu austryac- 
kiego do uregulowania emigracyi zbliżają się 
już do końca a uregulowanie to ma być do- 
konane w następujących kierunkach: 

Werbunek robotników dla zagranicy bę- 
dzie w przyszłości dozwalany jedynie temu, 
kto naprawdę ma do rozporządzenia miejsca 
zbytu do pracy za granicą, głównie zaś upeł- 
nomocnionym dla każdego specyalnego wy- 
padka pośrednikom pracodawcy. Charakter 
ten może być przyznany ta'.że biurom po- 
średnictwa, o ile okażą się godne zaufania. 
Ilym sposobem położyłby się koniec krzyw 
dzącej gospodarce ajentów i subajentów. 
Urzędowe dochodzenia, przedsięwzięte przez 
ministerstwo handlu, wykazały bardzo ujem- 
ne na tem polu stosunki zwłaszcza w Galicyi 
i Bukowinie, skąd rekrutuje się przeważne 
cząść kontyngentu robotników, werbowanych 
dla Podola rosyjskiego, Węgier, Prus i Rumu- 
nii. Koncesyonowani pośrednicy wyprowadzają 
„na zarobki* za granicę rok rocznie 1000 do 
1.500 robotników, gdy |liczba robotników, 
zwerbowanych przez pośredników niekonce- 
syonowanych, dochodzi do 10.000, a niekiedy 
nawet przekracza tę liczbę. Ci właśnie robot- 
nicy padają ofiarą najkaniebniejszego wyzy- 
sku, zdani są w regule na łaskę i niełaskę 
niesumiennych ajentów, o istotnych warun- 
kach dowiadują się zazwyczaj dopiero ną 
miejscu, gdzie, jako nieobeznani ze stosunka- 
mi, niczego ku swej oivronie przedsięwziąć 
nie mogą. Jeżeli ustawa orzeknie, iż werbo- 
wanie odbywać się może tylko na mocy kon- 
kretnych zamówień i tylko przez upełnomoc 
nionego pośrednika — to sumo już wystarczy, 
aby ludność ustrzedz od fatalnych dla niej 
następstw bezplanowego werbunku w intere 
sie tylko pośredników a nie ludności. 

W kwestyi emigracyi stałej rozporządz : 
projekt, że zanim zamysł wychodżźtwa przej- 
dzie w rzeczywistość, winni interesowani po 
wiadomić o nim rząd, Stać się to zaś ma w 
tym calu, by władze rozpatrzyły, czy w isto 
cie teren projektowanej emigracyi jest wolny 
i czy wychodźca ma dość środków po temu, 
by się na nim osiedliś Ale nawet wydanie 
stosownej legitymacyi nie będzie miało tego 
znaczenia, jakoby państwo brało do pewnego 
choćby stopnia odpowiedzialność za sukces. 
Natomiast służyć będzie państwu prawo za- 
kazywania wychodźtwa pewnym kategoryom 
ludności lub też do pewnych dystryktów. 
Stać się to może na podstawie danych, o- 
starczonych przez państwowe organy infor- 
macyjne a wskazujących. że emigracya pe- 
wnych czynników lub też emigracya do pe 
wnych ziem stanowczo niepomyślny wydać 
musi rezultat. 

Towarzystwom żeglugi nie pozwala pro- 
jekt ustawy zachęcać ludności w jakikolwiek- 
bądź sposób do wychodźtwa. W czasie prze 


Zośka nie zaprotestowała o tę liczbę 


Trudno, nie mogę być lekceważo- 
ną nawet przez Kasyana.. Nabieram kompe 
tencyi. 

Wioślarze Motolda odpłynęli byli do Sza- 
franki, więc rzeczywiście oni sami wzięli się 
do wioseł, Zośka do steru i ruszyli. Gwar się 
unosił nad Sydorami, i, jak zgadła Zośka, 
większa część biesiadników już nie była zdol- 
ną utrzymać się na nogach. Jak trupy leżeli 
na ulicy, w sadzie, na przyzbie chaty — 


| ledwie kilka par kręciło się w tańcu, głosy 


śpiewających ochrypłe były — ceremonia do- 
biegała kresu. W izbie za stołem nowożeńcy 
przyjmowali dary — dosłuchiwałi reszty obrzę- 
dowych pieśni. 

Na widok panów Kasyan — wbrew ce- 
remoniałowi, który u chłopów jest równie 
skomplikowany i nienaruszalny, jak na dwo- 
rze hiszpańskim — 1 nie pozwala panu mło- 
demu ruszyć się z za stołu — zerwał się do 
nich i runął do nóg. 

. — Doczekał się swoich panów — zaśmiał 

się radośnie. Likta, co siedzisz jak pień, po 
kłoń „Bię, posłuż głupia. A wy, bydło, roz- 
stąpcie się. Mnogie lata panom rzeknijcie i 
ustąpcie z komory. 

Ale chłopi, pomimo pijaństwa, taki mieli 
respekt dla „grafa“, że na jego widok opróż- 


niła się natychmiast komora, gospodarz chatni ' 


i synowie zrzucili z siebie odświętne świty, 
zasłali niemi ławy, tok pod stopami i nie 
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Story 


i žasluazje 


nych dobroczynaych urządzeń w miejscu 
EA wychodźców a nawet w nie- 
tórych portach, użyczających chwilowego 
schronienia okrętom emigracyjnym. Przytułki 
itp. zakłady mogą w znacznym stopniu zła- 
godzić ubolewania godną dolę wychodźców, 
wybierających się w podróż ze szczupłymi 
zasobami pieniężnymi. 

W dalszym ciągu mają być poczynione 
zarządzenia, które umożliwią tanią a pewną 
wysyłkę pieniędzy zaoszczędzonych przez wy- 
chodźców — co zresztą w stosunku do Ame- 
ryki Północnej udało się już przeprowadzić. 
Rozumie się samo przez się, że we wszyst- 
kich tych sprawach przypadnie ważna rola 
urzędom konzularnym. Do pomocy zarządu 
emigracyjnego powołany zostanie prawdopo- 
dobnie organ doradczy z charakterem rady 
przybocznej. 


Uzupełniające wybory do sejmu. 


O uzupełniających wyborach posłów do 
sejmu w miejsce ruskich secesyonistów po- 
mieszozają uwagi Słowo poł. i Przegląd. 

Słowo polskie wyraża przekonanie, że 
upadnie p. Barwiński a wyjdzie ks. Effino- 
wicz w okręgu biodzkim, jako też, że zagro- 
żony jest ks. Bohaczewski w doliniańskiem 
(wedle naszych informacyj, które wczoraj po- 
daliśmy, o mandat ks. Bohaczewskiego jest 
walka dla jego kontrkandydata niepewna) i 
dalej tak pisze; 

„Pozbawienie mandatów pp. Barwińskiego i ks. 
Bohaczewskiego byłoby wystarczającą karą dla sece- 
syonistów za urządzenie niedo.zecznej demonstraeyi 
secesyjnej. Opinia polska życzyła sobie, ażeby przy 
sposobności dać Rusinom bardziej stanowczą lekcyę 
skromności politycznej, wykazując im dowodnie, że 
nawet z tej skromnej liczby mandatów, którą w sej- 
mie mają, mogą kilka jeszcze stracić, jeżeli my ze- 
chcemy. W powiatach rawskim i liskim, zdaniem 
ludzi, znających stosunki miejscowe, odpowiedni kan: 
dydaci polscy mogli nawet zwyciężyć przy  usiłnej 
ugitacyi bez nacisku ze strony władz politycznych. 
W kilku innych okręgach, oprócz powiatów brodz- 
kiego i dolińskiego, łatwo było przeciwstawić sece- 
syonistom odpowiedniejszych dla nas kandydatów 
ruskich. Zaniechano tego, bo w kołach wpływo- 
wych polskich, w których niektórzy secesyoniści cie- 
szą się pewnymi względami, przeważyło zdanie, że 
nie należy stawiać ostro sprawy, żeby nie wywołać 
ponownej secesji. 

„Zdaje się bowiem, że secesyoniści zdecydowali 
się poświęcić zarówno p. Barwińskiego, jak ks. Bo- 
haczewskiego i chociaż w razie odebrania im man- 
datów narobia trochę krzyku, ni: będa jednak na- 
stawać na wyciągnięcie konsekwencyi z uchwały, że 
wszyscy posłowie, którzy urządzili secesyę z sejmu, 
maja być ponownie wybrani. Gdyby jednak pp. se- 
cesyoniści z powodu prawdopodobnego upadku kan- 
dydatur p. Barwińskiego i ks. Fohaczewskiego zło- 
żyli znowu mandaty, niezależna opinia polska sta- 
nowczo domagać się będzie przeciwstawienia im przy 
nowych wyborach we wszystkich okręgach, gdzie to 
okaże się możliwem, kandydatur polskich lub odpo- 
wiednich kandydatur ruskich“. 

Przegląd wskazuje jedynie, iż secesya 
ruska nie zrobiła żadnego wrażenia ani na 
większości sejmowej, ani nawet w kołach lu- 
dowych, na których podniecenie posłowie se- 
cesyoniści liczyli — i tak dalej pisze: 

„Lud ruski terabardziej zachował się obojętnie, 


rozegnał a przed panami sam nie zastawił 
as: (maly i nie poprosił o skosztowanie 
orowaja. 


— Dziś wieczorem już jedziecie do sie- 
bie? spytała Zośka Likty — ale ta odurzona, 
zmęczona, na pół przytomna, jakby nie zro- 
zumiała i Kasyan odpowiedział: 

A już, nareszcie. Wynnordowali oni 
nas pokłonami i ceregielami, ja ich spoił, że 
jutro ni jeden nie ruszy łapą, baby pochrypły 
od śpiewania, zadeptali na śmieró jedno 
dziecko, Iwanowi połamali żebra, Semenowi 
odgryźli paiec, Naumowi oberwali ucho, do 
krwi się pobiło z dziesięciu, to już dosyć im 
będzie na długo wspominków wesela mojego. 
'Już mi dosyć siedzieć za stołam i kłaniać się, 
wolałbym na cudzem być. 

— Aleś dziewczynę na schwał dostał | 

„rzekł Motold. 
— Zdrowy kawał baby! Ale też i chryi 
jo nią tyle, ile same waży. Nu, sława Bogu, 
(że już się skończyło, nudno mi stało za na- 
szym młynem. 

— My jutro chcemy płynąć aż za Fili- 
pów, rzekła Zośka — ciekawam, czy dosta- 
niesz choć dwóch trzeźwych do wioseł. 

-- Jak trzeba, to muszą być. Na rano 
trzeba ? 

— Na południe. 
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"A. Krzysztofow 


gania warcholskim podszeptom, które wywołały były 
strajk rolny. Wogóle lud ruski nie podziela dążności 
sposobów zwłaszcza sposolów — używanych 
przez posłów ruskich. Waśni on nie chov, tak zwa- 
nego „ucisku“ nie widzi. Na „lisy i pasowyska*, a 
więc i na strajk rolny można go było wziąć, bo toj 
sprawa ekonomiczna, to kwestya zarobku, zrozumiała ' 
i ponętna dla wszystkich zgoła robotników na całej 
kuli ziemskiej, Ale właśnie przebieg, koniec i skutek 
strajku rolnego przekonał chłopów, że nawet w ta- 
kiej żywotnej dla nich sprawie postępują z nimi 
lekkomyślnie ci, którzy Bię narzucaja im na prze- 
wodników. Odtąd chłopi znacznie zobojętnieli dla 
swych posłów i ich agitatorów. Tak więc złożenie 
mandatów przez członków partyi p. Barwińskiego nie 
sprawiło żadnego wrażenia. Stało się nawet coś gor- 
szego. Niektórzy z tych posłów otrzymali od swych 
wyborców nietylko naganę, ale nawet niezbyt uprzej- 
mą prośbę, aby się więcej nie fatygowali kandydo- 
wać. Sposobem bardzo stanowczym oświadczono tak 
samemi p. Barwińskiemu, przeciw któremu posta- 
wil swą kandydaturę członek staro-ruskiego stron- 
nictwa, ks. proboszcz Effinowicz, W okręgu doli- 
niańskim przeciw ks. Bohaczewskiemu kandyduje ja- 
kiś chłop. Słowem, z dziesięciu demonstrantów za- 
pewne nie wszyscy wrócą do sejmu — i tak chybi 
drugi cel, dla którego w rokn przeszłym panowie | 
Barwińczycy urządzili swą demonstracyę.* | 


| 
Sytuacya w Brodach. | 


Nasze doniesienia telegraficzne o zgro- 
madzeniach przedwyborczych w Brodach uzu- 
pełniamy szczegółami, zaczerpniętymi z dzien- 
ników ruskich. I tak Haliczanin donosi, że 
na zebraniu, zwołanem przez ks. Effinowioza, 
jawiło się 200 osób, w ich liczbie około 70 
wyborców. Mowę kandydacką wypowiedzianą 
przez ks, Effinowicza ze swadą, przerywano 
hucznymi oklaskami, Na interpelacyę właści- 
ciela fabryki rumu ze Starych Brodów, p 
Kapelusza (starozakonnego), który zapytywał, 
dlaczego ruscy wyborcy nie chcą oddać swych 
głosów Barwińskiemu, skoro on popierał spra- 
wę gimnazynm ruskiego w Stanisławowie, 
odpowiedział ks Effinowicz, że Barwiński 
przez cały czas posłowania występywał zawsze 
przeciw interesom włościan i narodu ruskiego 
a tylko zasłonił się gimnazyum ruskiem w 
Stanisławowie, aby pozyskać popularność. 
Korespondent nadmienia dla charakterystyki, 
że gdy tylko na zebraniu wymieniono nazwi- 
sko Barwińsxiego, włościanie wołali: „Hańba 
mu!“ A pod koniec zgromadzenia wszyscy 
obecni wyborcy przyrzekli głosować na ks. 
Etfinowicza i odśpiewali na jego cześć „Mno- 
baja lita.“ Haliczanin donosi, ża na równo 
czesnem zabraniu zwolenników Barwińskiego 
było obecnych 46 osób, między niemi tylko 
20 wyborców. Barwiński na zebranie nie przy- 
jechał; wysłano mu tełegra:a, „aby się ni- 
czego nie bał.* 

Organ p. Barwińskiego Rusłan podaje 
niezgodną z prawdą wiadomość, że na zgro- 
madzeniu jego zwolenników, odbytem 6. bm., 
było obecnych aż 150 (P? wyborców. Wło- 
ścianin Martyszczuk zarzucał na tem zebraniu 
ks. Effinowiczowi, że na posiedzeniach rady 
powiatowej posługuje się językiem polskim. 
Wówczas przyjaciele p. Barwińskiego poczęli 
wołać : anha zdrajcy narodu ruskiego, pro- 
padaj lackij zaprodancze!* Ks. Mykoła He- 
rasymowycz miotał bezpodstawne ataki na p. 
Tad. Cieńskiego, twierdząc, iż on najbardziej 
chce Barwinskiego porażki. 


Wojna rosyjsko - japońska. 


„Mtało się. 


Dzisiejsze telegramy przynoszą z Paryża 
wiadomość, że według wiadomości petersbur- 
skich Kuropatkin przysłał carowi krótki tele- 
gram: „Stało się“. który jak sądzą. donosi 
o speinieniu czegoś, co Kuropatkin przy- 
rzekł carowi, mianowicie, że wedle życzenia 
carskiego wyszle pomoc Portowi 


Artura. Według tej wiadomości paryskiej | 


dzie ? | 
— Nie. Wyjechał przecie. 
No, to dobrze. ; 4 
Likta trąciła go, wzywając na stanowi- 
sko do darów — ofuknął się. 
Posadź przy sobie 


kogo 
Dosyć ja nasiedzę przez 
życie ! 

Ale i państwo wstaii, by darzyć nowo- 
żeńców, więc musiał na swe miejsce wrócić, 
|a wnet cała drużyna się ustawiła, by młodą 
parę wieść z 
jak pieśń głosiła. Cała flotylla czółen prze- 
prowadziła ich do pół drogi wodnej, stamtąd 
zawrócili obcy, tylko rodzina towarzyszyła 
im; całą rzekę obejmowała pieśń poże- 
gnalna : 

Już w sadzie barwinek pożęli, 

Od ojców dziewczynę już wzięli. 

Z Bogiem, doniu. jedź z Bogiem, 
Już ojców próg nie twoim progiem, 
Jużeś nie nasza już eudza, 

Już dola twoja licha -- jak długa. 


— Zachęcające proroctwa! zaśmiał się 
Wacław. [ ta nuta pogrzebowa! 

— Nie zniechęcz to jednak żadnej. Zre- 
sztą co do tej pary, myślę, że potrafi się o- 
bronić od ucisku, odparła Zośka. Ciekawam 
tylko, czy Kasyan będzie pamiętać o swej o- 
bietnicy i dostawi nam wioślarzy. 


się przy tobie 


icz, 


= z 


chcesz. | 


pieśnią do łodzi. na „swój byt“ | 


Lwów — Hotel George'a. 


ponieważ ze wszystkich sprawozdań Kuropat- 
kina i z wiadomości, pochodzącej z głównej 
kwatery, wynika jasno, że ważna puzycya 
Siujen na granicy Mandżuryi i Liaotongu 
w połowie drogi z Takuszan do Kaiczou (Kaj- 
ping) będzie przez Rosyan zacięcie bronioną. 
Pozycya ta ma ze względów strategicznych 
nadzwyczajne znaczenie i konieczną jest die 
obrony Portu Artura. Generałowie Keller i 
Stackelberg, zaufańcy Kuropatkina, mieli po- 
dobno znaleść sposób regularnego komuniko- 
wania się z Portem Artura (chyba za pomocą 
gołębi). 

W Londynie uważają obecną sytuacyę 
na polu wojny za bardzo poważną. Po nara- 
dzie wojennej w Carskiem Siole przesłano 
Kuropatkinowi rozkaz, aby natychmiast roz- 
począł ofenzywę Kuropatkin zwrócił się tedy 
do Petersburga z przedstawieniem. że tego 
rodzaju otenzywa może byó zabójczą dla 
wszystkich wojennych operacyj rosyjskich w 
Mandżuryi południowej. Pomimo tego prote- 
stu otrzymał powtórny rozkaz od cara, aby 
natychmiast szedł na pomoc Portowi Artura. 
Wówczas to Kuropatkin rozpoczął nkoya za- 
czepną, która opiera się na mieście Mukdenie. 
Szyk armii rosyjskiej ma obecnie podobień- 
stwo do rozczepionych wideł. Armia rosyjska 
otrzymawszy posiłki (4 korpus sybirski) posu- 
nęła się na prawem skrzydle, prowadzonem 
przez Stackelberga, ku miejscowości Tacziszao 
(między Haiczen a Kaiczou) i owe prawe 
skrzydło rosyjskie zaatakowało tylne straże armii 
japońskiej, stojącej pod wodzą jenerała Oku, 
natomiast lewe skrzydło rosyjskie zwróciło 
się przeciw Kurokiemu. Pomiędzy temi skrzy- 
dłami stoi główna masa wojsk rosyjskich, 
mająca na zabi zabezpieczenie obu skrzydeł, 
tudzież przeszkodzenie połączenia się obu ar- 
mij japońskich jenerała Oku i Kurokiego. 

Położenie Japończyków jest dość trudne. 
Celem sparaliżowania akcyi rosyjskiej, Japoń- 
czycy wysadzili na wschodniem wybrzeżu 
półwyspu Liaotong jeszcze jedną armię, która 
liczy 50.000 frontowego żołnierza. Japończycy 
zaniechali obecnie zamiaru posuwania się ku 
północy na Liaojang i skoncentrowali się po- 
spiesznie na południu. Jenerał Oku będzie się 
musiał bić na dwa fronty. Na północy musi 
stawić czoło armii rosyjskiej jererała Stackel- 
berga, na południu zaś musi się potykać z 
armią pod wodzą jenerala Stóssla, który usta- 
wicznie czyni wycieczki z Portu Artura. Klucz 
pozycyi japońskiej ma w ręku Kuroki, który 
wyruszy prawdopodobnie z całą siłą przeciw 
Kuropatkinowi i zmusi go do przyjęcia bitwy 
pod Liaojang, co stanie się najdalej pod ko- 
niec przysałego tygodnia. . 

Tyle poglądu angielskiego. Wojskowi 
niemieccy i austryaocy całkiem inaczej zapa- 
trują się na tę sprawę. a zwłaszcza rosy j- 
scy. Zazwyczaj dobrze poinformowany kore- 
spondent petersburski Echo de Paris donosi, 
że car podzielając zdanie Aleksiejewa rozka- 
zał Kuropatkinowi wysłać pomoc Portowi Ar- 
tura — 40000 wojska ma wyruszyć na połu- 
dnie, aby poniżej Pitsewa  wbiło się klinem, 
między obięgającycn Port Artura Japończy- 
ków, zaczemby Japończycy przez tę odsiecz 
wspólnie z załogą Portn Artura starci zostałi. 
Wiadomość ta wielce zatrwożyła  petersbur- 
skie koła wojskowe, albowiem w niwecz po 
szedł plan Kuropatkina, polegający na tem, 
aby przeważnemi siłami uderzyć na Japoń- 
czykow daleko od ich podstawy operacyjnej. 
Pewien wyższy oficer oświadczył korespon- 
dentowi: 

„Uchwała ta rady wojennej nawskróś 
przerusiła mnie i przeważną część kolegów. 
Należało albo porzucić Port Arvura, który zre- 
sztą sam się bronić zdoła, albo wszystkiemi 
razem siłami przyjść mu na pomoc, — ale 
wysyłać tam 40.000 wojska, to poprostu ssa- 
leństwo — pogrom będzie nieunikniony. Ten 
nieszczęśliwy Port Artura, to rak, który całą 
naszą wschodnio-azyatycką siłę wojenną po- 
żera. Na początku wojny wszystko inne po- 
święcono dia zaopatrzenia foty w materyały 
i obrony Portu Artura — pozostawały nam 


— No nie, wtrącił Wacław jeśli 
| chcesz mieć spokój — nie zdradzaj, gdzie je- 
(steś. Inaczej nie dadzą ci wakacyj. Niech te 
| dwie twoje jędze towarzyszki — troska z pra- 
(eq, pobędą same w Łasicku. Rachujmy na 
i losy I na Kasyana. ` 
| — Nie mam tymi dniami żednych na- 

glących terminów; co najwyżej mogę mieć de- 
 peszę od Bronikowskiego! mruknął Motold. 
Wacław na to nazwisko drgnął 
— Bronikowski? Kto to jest? 
— Mój agent w Gdańsku, od drzewa. 
— Ale kto on? Skąd go masz? Jak wy- 
| gląda? h 

— Jakże oi powiedzieć, kto? No, wziąłem 
| go, na mocy rekomendacyi prezesa leśnego 
| komitetu, okazał się bardzo sprytny, pracuje 
(u mnie już trzy lata, jest dotąd bez zarzutu. 

Wygląda tak przeciętnie — średnich lat, bru- 
net, trochę łysawy. 

— Nosi okulary i ma bliznę na policzku. 

— Znasz go? 

— O, bardzo dobrze! 

tonem Wacław. 


odparł dziwnym 


(C. d. n.) 
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zaledwo trzy pociągi dziennie na transport 
wojsk Teraz gdyśmy tę twierdzę jakby na 
ponętę dla Japończyków przygotowali, aby 
ich zwabić i umorzyć, gly nagromadzenie 
żądanych przez Kuropatkina 400.000 jest na 
ukończeniu, burzą jednym zamachem plan Ku- 
ropatkina i wszystko, co dotychczas zrobiono. 

„Polityka znowu wzięła górę nad wys 
mogami wojennymi. Jedyna nadzieja nasza w 
tem, że Kuropatkin nie zechce wykonać tego 
waryackiego zarządzenia i raczej poda się do 
dymisyi. Jestem przekonany, że car mimo 
swojej przychylności dla Aleksiejewa ustąpi, 
bo dymisya Kuropatkina w danym stanie rze- 
ozy sprowądziłaby nieobliczone następstwa“. 

Korespondent dodaje. że także kilku pi 
Barzy wojskowych i fachowców potępia w 
prasie petersburskiej myśl wysłania Portowi 
Artura pomocy, jeżeliby 150.000 wojska nie 
wynosiła. 


Sprzeczne wiadomości 


obiegają o utarczkach na północ od Pulantien 
czyli Portu Adamsa (na granicy Kwantan- 
p Jen. Sacharow donosi o utarczce pod 
afankon (czyli Telisse), w której jeden 
szwadron japoński zniszczono a drugi rozbito, 
i Rosyanie z małemi stratami zdołali się co- 
fnąć, gdy Japończykom posiłki nadeszły. Na- 
tomiast doniesiono z Tokio o trzech pomyśl- 
nych dla Japończyków atakach. Japończycy 
szyli od Czanghiatun (między Fuczon a 
Tellisse) ku kolei i tam napotkali Rosyan, 
których trzy razy do ucieczki zmusili; osta- 
tesznie jednak obsadzone przez Rosyan Telise 
także po trzecim ataku japońskim pozostało w 
ich ręku. Tak więc raport rosyjski donosi 
o zwycięstwie Rosyan, którzy jednak co- 
fnąć się musieli, gdy nieprzyjaciel posiłki 
otrzymał — raport japoński zaś, że Japoń- 
czycy odnieśli zwycięstwo, ale plac boju Ro- 
syanom zostawili... 


Na merzu. 


Admirał Togo donosi, że pomimo bu- 
rzliwego morza oczyszczanie z min ro- 
syjskich zatoki Talienwan odbywa się zu- 

łnie normalnie i ze skutkiem. Od 3. do 

bm. zniszczono 41 min, przyczem jeden 
z marynarzy chińskich oddał bardzo dobre 
asługi. Dla płytkich okrętów utorowano już 
bardzo dobrą drogę. 

„Biuro Reutera* podaje z Czifu dwa te- 
legramy. Jeden opiewa: Jak się zdaje, o ne- 

daj wieczorem stoczono wzatoce 
BELI bitwę morską. Okręty słyszały 
silny ogień działowy. Mieszkańcy gór, poło- 
żonych naokoło Czifu, słyszeli silną kanonadę 
i widzieli ognie, wybuchające na morzu. 

Drugi opiewa: Wedle najnowszych wia- 
domości Japończycy usiłowali podsunąć 
się pod B art Artura. Dżunka (chiński 
statek żaglowy), która opuściła punkt odda- 
lony o trzy mile od Dalnego, słyszała kano- 
nacę, trwającą od 7 rano do 2 popołudniu. 
Jak się zdaje, Japończycy przypuścili równo- 
cześnie atak od lądu i od morza. Gdy 
Rosyanie to zauważyli wysłali eska- 
drę celem stoczenia bitwy i przeszkodzenia 
równoczesnej akcyi floty i armii lądowej. 

Z Bremy donoszą, że Japończycy 
za pośrednictwem pewnego kupca londyń- 

jego, za kupili od towarzystwa „Hansa“ 
ræt „Hochheimer" który w tych dniach 
nie do Japcnii. 

Z Chili (w Ameryce południowej) zaś 
donoszą, że rokowania Japończyków 
w sprawie nabycia okrętów od rzeczypospoli- 
tej chilijskiej zostały już ukończone. Japoń- 
ozycy nabyli cztery okręty wojenne 
które z załogą wkrótce odpłyną do Japonii. 

Rosyjski okręt wojenny; który uderzy- 
wszy o minę japońską, zatonął, zowie się 
„Grimuszczyj*, nie „Gilak“. 


Imae wiademoeści. 


Z Tokio donoszą: Oddział armii japoń- 
skiej, która wylądowała w Takuszan, 
napadł w niedzielę na oddział kozaków 
w drodze do Kinczu i pobił go. 

Według telegramu konzula japońskiego 
w Gensan Rosyanie cofnęli się z miejsco- 
wości Hamheng w kierunku Pingjang on- 
zul donosi dalej, že kozacy zatłukli na 
śmierć naczelnika gminy Kowun za to, że 
nie chciał im dostarczyć żywności. 


Z izby sądowej. 
(Skrytobójcze morderstwo.) 


Przemyśl 8. czerwca. 


Dziś rozpoczęła się przed sądem przy 
sięgłych w tut. sądzie karnym rozprawa prze- 
ciw Magdalenie Struszkiewiczowej i Mikołajo- 
wi Kebuz vel Kiebuzińskiemu, oskarżonym o 
zbrodnię skrytobójczego morderstwa, popeinio- 
ną na rzeźniku Franciszku Struszkiewiozu, 
mężu oskarżonej. Według aktu oskarżenia 
sprawa miała przebieg następujący: Przed la- 
ty 12 ożenił się Franciszek ŚStruszkiewicz, 
czeladnik rzeźnicki z młodą dziewczyną Magda- 
leną Złomańcówną. Małżeństwo było z po- 
czątku zupełnie szczęśliwe. Dopiero po kilku 
latach, gdy Struszkiewiczowi odnowiła się 
choroba, na którą zapadł řo raz pierwszy 
jeszcze przed ożenieniem się i sądził, że się 
z niej wyleczył, pożycie małżonków stało się 
=: mimo starannego leczenia się stan 

traszkiewicza pogarszał się z każdym dniem 

a organizm ulegał coraz bardziej strasznej 
chorobie. Struszkiewicz cały pokryty byi 
wstrętnymi wrzodami i bliznami, badząc 
wstręt i odrazę we wszystkich, nawet we 
własnej żonie. Nic dziwnego też, że pożycie 
małżonków stawało się z każdym dniem gor- 
sze, W owym to czasie począł w domu 
Struszkiewiczów bywać obywatel przemyski 
Kiebuziński, człowiek o wielce burzliwej 
przeszłości. Po śmierci pierwszej żony, którą 
podobno zamordował a uwolniony został z 
powodu braku dowodów, ożenił się powtórnie, 
z żoną drugą jednak żył również źle. W r. 
1902 zmarła druga żona Kiebusińskiego. 
Wówozas też nawiązał on bliższe stosunki 
z Struszkiewiczami, w szczególności wszedł w 
stosunek miłosny z Struszkiewiczową. Pod po- 
zorem przyjaciela domu przesiadywał u nich 
całymi dniami, godził waśniących się często 
małżonków a stosunek swój maskował tak 
zręcznie, że Struszkiewicz przekonany był 
święcie o bezinteresowności jego przyjaźni. 
Przyszło mu to o tyle łatwiej, że był już w 
latach podeszłym, liczył bowiem przeszło 
60 lat. 

W październiku z r. Struszkiewicz znik 
nął nagle; zapytywana o męża Struszkiewi- 
czowa odpowiadała sąsiadom raz, że wyjechał 
do Lwowa leczyć się. to znów że 


w Ameryce lub też, że sobie życie odebrał. | którym na szlaku kol. 


kiewicza, w którym ten pisze, że z powodu 
swej choroby nieuleczalnej postanowił się 
utopić. Tymczasem z pracowni Struszkiewi- 
czów odszedł czeladnik rzeźnicki Maksym Ba- 
koń. Opowiadał on między znajomymi, że 
Kiebuziński razem ze Struszkiewiczową zamor- 
dowali Struszkiewicza. Opowiadania te spowo- 
dowały śledztwo i przyaresztowanie Bakonia, 
Kiebuzińskiego i Struszkiewiczowej. Przesłu- 
chany przez sędziego śledczego Bakoń zeznał, 
że 16. października Struszkiewicz, od samego 
rana pijany, wszczynał ciągle kłótnie z żoną; 
Kiebuziński mitygował go i częstował wód- 
ką. Wieczorem Struszkiewicz wszczął bójkę z 
šoną w obecności Kiebuzińskiego Bakoń pra- 
cujący w przyległej izbie, słyszał swa 
bójkę, ale tego, co się działo, nie widział, bo 
od izby tej do pokoju, gdzie znajdowali się 
Struszkiewiczowie i Kiebuziński, nie ma bez- 
pośredniego połączenia. Po chwili Struszkie- 
wiczowa wpadła do izby, gdzie był Bakoń, 
wyrwała mu z rąk dębowy wałek od kiełba- 
śnicy i powróciła napowrót do swego pokoju, 
z którego za kilka minut usłyszał Bakoń łos- 
kot, jakby spadającego ciała na podłogę. Przez 
uchylone drzwi ujrzał na podłodze leżącego 
na wznak Ntruszkiewicza, koło głowy tegoż 
kałużę krwi a na krzesłach pochyleni sie- 
dzieli Struszkiewiczowa i Kiebuziński. Czy 
leżący żył, Bakoń nie mógł widzieć, bo Strusz 
kiewiczowa, zobaczywszy go, zasłoniła sobą 
drzwi i dała Bakoniowi pieniądze, by przy- 
niósł tytoń. Gdy po pół godzinie wrócił, zo- 
baczył, jak obydwoje wynosili Struszkiewicza 
z domu. 

Wszczęto śledztwo i znaleziono zakopane 
w ogrodzie zwłoki Struszkiewicza. 


Przew. rozprawie r. Hanusz, oskarża 
zast. prok. Kałużniacki, Struszkiewiczowej 
broni adw. dr. Liebermann, Kiebuzińskiego 


adw. dr. Pajper. Po odebraniu generaliów i 
odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęło się 
przesłuchanie oskarżonych. 


Proces masowy. 


Uhnów 3. czerwca. 
Przesłuchanie świadków trwa dalej. Do- 
tychczas tylko jeden oskarżony przyznaje się 
do winy. Poszkodowani po większej cżęści re- 
zygnują z odszkodowania. Swiadkowie nie- 
którzy również rezygnują z odszkodowania. 
Świadkowie wszyscy zeznają pod przysięgą. 


Kronika. 


Laoów dnia 8. czerwca 1904. 


Kalendarzyk. 

Wa czwartek 9. czerwca Felicyana i Prim. — Gr. 
kat. Fteraponta. — Bal. słow. Sławoja. 

Wschód słońca 4'06, zachód 7:51. 

W piątek 10. czerwca Urocz. Serca Jezus. — Gr. 
at. Nykyty. — Kal słow. Bogumiła. 

Wschód ałońca 4'06, zachód 752. 

SV sobotę 11 czerwca Barnaby — Gr. kat Ftsodozyi 
Kal. słow Radomiła. 

Wschód słońca 4*06, zachód 7:53 


— W drugim obiedzie delegacyjnym, któcy si 
odbył onegdaj na zamku w Budzie, wzięło udział 47 
delegatów a między tywi z Polaków — jak już do 
nosiliśmy — ekse A. Jaworski, eksc. W. Dzieduszy= 
cki, ekse. D. Abrahamowicz i dr. Dulęba. Przy 
obiedzie cesarz siedział między oboma prezydentami 
delegacyj, ekso. Jaworskim i Kolomanem Szellem. 
Po obiedzie trzymał cesarz, jak zwykle, cercle i roz- 
mawiał niemal ze wszystkimi delegatami. Z austrya 
ckimi delegatami mówił cesarz o pracach delegacyj- 
nych i wyrażał swoje zadowolenie z ich przebiegu; 
najgoręcej wyraził cesarz swoje uznanie wobec br. 
Walterskirchena, który referował ordinarium woj- 
skowe., W rozmowie poruszył też cesarz sprawy we- 
wnętrznej polityki, I tak w rozmowie z dr. Stürg- 
khem, z którym cesarz bardzo długo mówił, wyraził 
cesarz życzenie złagodzenia istniejącej w Austryi na- 
rodowościowej waśni, która paraliżuje działalność 
parlamentu. 

Z eksc. D. Abrahamowiczem mówił ce- 
sarz o widokach na zbiory i urodzaje w Galieyi, a 
na uwagę p. Abrahamowicza, że widoki są nieko- 
rzystne, rzekł cesarz: Boję się, że żniwa źle wypa- 
dną a będzie to nieszczęściem. 

W łosey delegaci nie przybyli na obiad 
i usprawiedliwili swą nieobecność, a tak samo nie 
przybyli delegaci młodoczescy, z wyjątkiem 
wiceprezydenta Zaczka. Cesarz rozmawiał z nim 
dłużej. Zapytał najpierw p. Zaczka, jakie prace cze. 
kają go w Pradze? 

Zaczek: Przedewszystkiem w wydziale krajo- 
wym przygotowania do sesyi sejmowej w jesieni, 

Cesarz: Czy sejm ma w przygotowaniu ważne 


przedłożenia ? 

Zaczek: Najpierw musimy się postarać o po- 
krycie dla uchwalonej już regulacyi płac nauczycieli 
ludowych. 

Cesarz: Wydatki na szkoły są rzeczywiście 
bardzo wielkie i to zarówno na szkoły ludowe, jak 
i średnie. 


Zaczek : Tak jest, Najjsśniejszy panie; w krajn, 
zamieszkałym przez dwie ze sobą rywalizujące naro- 
dowości, jest rzeczą naturalną, że wydatki na szkoły 
są ogromne. Ta rywalizacya w osiągnięciu wykształ- 
cenia ma dobre strony, chociaż ma i złe, gdyż przy- 
sparza krajowi ogromnych ciężarów. 

Cesarz: Tak. to prawda. 

Ślub. W Krakowie w kościele 00. Jezuitów 
na Wesołej, ks. kan. Drohojowski pobłogosławił 
związek małżeński między drem Tadeuszem Že- 
leńskim, synem Władysława, znanego muzyka i kom- 
pozytora i śp. Wandy z Grabowskich, z panną Zofią 
Pareńską, córką dra Stanieława, prof. nniwergytetu 
i Elizy z Móhłleisenów. 


Kronica lwowska. 


Pomnik dla śp. Chmielowskiego. W sali 
ratuszowej zebrało się wczoraj kilkadziesiąt osób, 
celem zawiązania komitetu dla postawienia pomnika 
grobowego dla śp. Chmielowskiego. Przewodniczył 
zebraniu dr. Roszkowski, zastępcą był dr. Aleksan- 
der Lisiewicz, sekretarzem p. H. Śliwiński, Po ob- 
szernej dyskusyi wybrano komitet z 20 osób z pra- 
wem kooptacyi. Do komitetu weszli: Dr. G. Rosz- 
kowski, prof Ochenkowski, dr. Fiakel, dr. Pini, dr. 
Mańkowski, p. Ciuchciński, p. Fryling, Argasiński, 
Kochański, Downarowicz, Zagórski, dr. Aleks. Lisie- 
wiez, p. Hipolit Sliwiński dr. Kalina, pna Aleksandro- 
wiezówna, p. Krechowiecki, dr. Antoni W ereszczyń- 
ski, Gw. Pawlikowski, p. Niedziałkowska i p. Szmidt. 
Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 9. bm. o 6. wieczór, 

== Konkura na projekty zabawek dla dzieci celem 
uzyskania wzorów takich zabawek o charakterze wyłą- 
cznie swojskim, ogłasza lwowskie muzeum przemy- 
ałowe miejskie z terminem do 15 września. Nagród 
jest trzy: 200, 100 i 75 koron, 
Lwów Bołzec. Dyrekrya kolei państw. za- 
zaprowadza się na kolei 


wiadamia że od 15 bm. 


przebywa | Lwów-Bełzec (Tomaszów) nowy rozkład jazdy, w 


Lwów-Rawa ruska wstępują 


Kiebuziński pokazywał nawet list od Strusz- | w miejsce obecnie kursujących pociągów mięszanych 
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Nr. 2251 i 2252 pociągi osobowe Nr. 2211 i 2222. 
Pociąg Nr. 2214 jest położony o 50 minut później 
a pociąg lokalny Nr. 2215 kursować będzie odtąd 
w każdą niedzielę aż do Rawy ruskiej. Równocześnie 
ulegają częściowej zmianie pociągi lokalne między 
Lwowem i Brzuchowicami oraz poc. mięszany Nr. 
2252 na szlaku Bełzec Rawa ruska, a pociąg Nr. 
914 na szlaku Sokal. Rawa ruska będzie kursował 
o 25 minut później, Wskutek niniejszej” zmiany 
rozkładu jazdy będzie znacznie skróconą dzienna ko- 
munikacya Kolejowa między Lwowem i Sokalem 
względnie Lubaczowem przez Rawę ruską oraz nu- 
odwrót. Pociąg Nr. 2211 odchodząc ze Lwowa o g 
10 m. 50 przedpołudniem uzyskuie we Lwowie no- 
we połączenie z pociągami Nr. 1722 ze Stryja i Nr, 
21 z Rzeszowa. Pociąg Nr. 2212 będzie przychodził 
ze Lwowa już o godz. 5 m. 30 popołudniu i łączył 
się tamże z pociągami osobowymi: Nr. 31 odchodzą- 
cym do Kołomyi i Nr. 3253 odchodzącym do Ja- 
worowa. 

Dla podróżnych jadących w niedzielę z Rawy 
ruskiej, Kamionki, Dobrosiua, Glińska i Żołkwi do 
Lwowa pociągami osobowymi Nr. 2214 lub 2212 
i powracających do domu w tym samym dni1 pocią- 
giem lokalnym Nr. 2215 wydawać się będzie bilety 
powrotne z 25%, zniżeniem 


Zatrucie zepsutem mięsem. Liczba osób, 
które zachorowały po zjedzeniu studzininy, zakupio- 
nej w sobotę w handlu p. Jayki, zwiększyła się 
wczoraj o 6, dochodząc w ten sposób do 19. Miano- 
wicie doniesiono  polieyi, że zachorowali z tego po- 
wodu Jan i Apolonia Zienkiewiczówie, mieszkający 
w pasażu Hermanów |. 8. oraz rodzina Pisów, zło- 
żona z czteru osób, zamieszkała przy ul. Słonscznej. 
Chorych odstawiuno po przesłuchaniu przez policję 
do szpitala. Sekcya zwłok śp Jana Wierzbińskiego 
wykazała śmierć przez zatrucie; rodzaj tego zatrucia 
wykaże jednak dopiero analiza chemiczna wnętrzności 
zmarłego. Stan chorych, oddanych do szpitala, jest 
zmienny. 

Władysław Wierzbiński czuł się wczoraj lepiej, 
pogorszył się natomiast bardzo znacznie stan Jana 
Bednarskiego, którego też odstawiono do kliniki cho- 
rób wewnężrznych. Dalsze śledztwo w tajemniczej 
tej sprawie prowadzi sędzia dr. Werhanowski. 

Dziś znowu wpłynęło do policyi doniesienie, że 

zachorowała skutkiem zjedzenia studzouych nóg p. 
Bronisława Kałahurska, wdowa po oficyale sądowym, 
zamieszkała przy ul. Domsa l. 3. Dochodzenia po- 
licyi wykazały, że p. Kałahurska jeszcze w środę 1. 
czerwca kupiła wieczorem w sklepie G. Buczyńskie- 
go przy ul. Szeptyekieh, który pobiera wędłiuy i stu- 
dzinine w handlu p. Jayki, — 3, kg studzininy 
i zjadła je wraz z trzema córeczkami, Następnego 
dnia wystąpiły u niej i u dzieci silne objawy za- 
trucia; p. K. przebyła kuracyę na klinice, dzieci zaś 
w domu. Stan zdrowia ich nie budzi obaw. 
Burza gwałtowna i nagła spadła wczoraj na 
Lwów po godzinie 8. wieczorem. Dla Lwowa była 
nagła, gdyż krótko przedtem jeszcze niebo było pra- 
wie czyste i nie zapowiadało burzy. Tymezasem 
przyrząd do sygnalizowania burz, znajdujący się 
w obserwatoryum meteorologicznem na politechnice, 
sygnalizował burzę już od 2. popołudnin. Ponieważ 
w interesie nauki leży dokładne zbadanie odległości, 
z jakiej przyrząd odczuwa nadciągające burze, to też 
obserwatoryum tntejsze (Politechnika) uprasza mieszkań- 
ców tych okolic, które były nawiedzone przez burzę 
w dniu wczorajszym, o dokładne podanie czasu, 
w którym w danej miejscowości burza była obser- 
WOWANA. 


= Otwarcie jarmarku wyroków krajowych 
na placu powystawowym odbędzie się w sobotę, dnia 
18. bm. o 5. popołndniu. Otwarcia dokona protektor 
jarmarku, marszałek Stanisław hr. Badeni. Nazajutrz, 
w niedzielę o 9. rano odprawione zostanie w kościele 
archikatedralnym na pomyślneść jarmarku uroczyste 
nabożeństwo, poczem korporacye i stowarzyszenia ze 
sztandarami udadzą się w pochodzie na plac po- 
wystawowy, gdzie przemówi drugi protektor jarmarku 
Andrzej ks. Lubomirski. Popołudniu odbędzie się 
wielki festyn ludowy. 

Roboty przygotowawcze na placu powystawo- 
wym są już w pełnym toku. Dotychczas zgłosiło się 
do biura komitetu ze swoimi wyrobami około 200 
wystawców, Okazy przemysłu kraiowego pomieszczo- 
ne zostaną w pawilonach: sztuki i muzycznym a prócz 
tego w nowo wybudowanych. 


Rosyjscy dezerterzy w przejeżdzie przez 
Lwów. W ostatnich dniach przejechało przez Lwów 
paruset dezerterów, przeważnie żydów. Przekroczyli 
oni częścią granicę brodzką, częścią granicę husia- 
tyńską a pochodzą z Odessy, Wołynia, Kiszyniewa 
a w drobnej części także z Królestwa. Prawie wszyscy 
należą do armii zapasowej, mieli nawet już w ręku 
karty powołujące ich do czynnej służby, posprzeda- 
wali jednak cały ruchomy i nieruchomy majątek 
i pozostawiając żony i dzieci, uciekli. Ci, którzy 
przeszli granicę brodzyą opowiadali, że razem z nimi 
uciekł też pułkownik i kapitan, obaj w mundurach, 
które na granioy złożyli. Zatrzym awszy się przez 
kilka godzin we Lwowie wyjechali do Wiednia, by 
stamtąd udać się częścią do Nowego Jorku, częścią 
do Argentyny, gdzie zamierzają poświęcić się rol- 
nietwu. 


Kronika krajowa. 


Pożar w Jaksmanicach. Wczoraj nad wieczo= 
rem wybu-hł w Jaksmanicach pod Przemyślem silny 
pożar, tem groźniejszy, że w tej miejscowości znajdnją 
się baraki wojskowe i skład prochu. Spłonęło 16 
gospodarstw z domami, atodołami i stajniami, 


Ogromna kradzież. W nocy na 29. maja br. 
skradł  niewiadomy sprawca na szkodę dzierżawcy 
folwarku w Kroguleu pow. husiatyńskiego pugilares, 
zawierający w banknotach tysiąckoronowych 24.000 
koron a w stukoronowych 700 koron. Policya lwow- 
ska, zawiadomiona o tej kradzieży, czyni za spraw 
cą poszukiwania. 

Z Jaślisk donoszą, Że dnia 3. bm. podczas 
burzy w budynek, w którym zebrała się na posie- 
dzenie rada gminna, nderzył piorun i poraził wiele 
osób. Asesor T, Marglewski padł trupem na miej- 
seu, zastępca naczelnika Stanisław Długosz walczy 
ze śmiercią, lekko poparzeni zostali Bernard Otipka, 
pisarz gminny i Jan Kohut, policyaut. 


Zjazd Kółek rolniczych powiatu lwowskiego 
odbędzie się w niedzielę 12. bm. o 2. po połndniu 
w sali ratuszowej we Lwowie. 


Z Mikuliczyna autor (CA/f) korespondencyi 
w nr. 112 Gazety Narodowej zwraca naszą 
uwagę, że pisząc o agitacyi ukraińskiej w Jamnej, 
nie miał wcale na myśli tamtejszego leśniczego p. 
Głowackiego, ale pobereżnika, których często w 
mowie potocznej nazywa się leśnymi lub leśni- 
czymi. 

Z Kosowa piszą nam: Postanowiona na 19, 
i 20. czerwca wystaw» gospodarsko-przemysłowa 
w Kosowie zapowiada się świetnie. Główną atrakcyą 
wystawy będą znane powszechnie z pięknej budowy, 
wytrzymyłości, siły i łagodności konie huculskie, 
przytem będą mogli zwiedzający zapoznać się z pię- 
knymi wyrobami hueulskimi. Huouli zrozumieli do- 
brze korzyści, jakich im może przysporzyć wystawa i 
zapoznanie w ten sposób ogółu o ich urtystycanych 
i praktycznych zdolnościach w dziedzinie przemysłu 
drzewnego, garncarskiego, koszykarskiego, tkackiego 
itp., to też zgłoszenia przedmiotów na wystawę płyną 
w wielkiej liczbie, 

Nie zabraknie pięknych kilimów, zapasek i 
chodników, wyrobionych w tutejszej szkole tkackiej 
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i w prywatnych kilku warsztatach, nie zabraknie o 
pięknych barwach i wzorach dlugowłosistych koców 
wełnianych, wyrabianych przez Hueułów w Jaworo- 
wie i w Żabiu. zbierze się też piękny zbiór lasek, 
toporków, talerzy itp., wysadzanych perełkami i dru- 
cikami metalowymi. W ogóle wszystkie gałęzie prze- 
mysłu domowego będą reprezentowane tak, że każdy 
zwiedzający wystawę będzie mógł wyrobić so- 
bie zdanie o prawdziwie artystycznych pracach Hu- 
cułów. 

Zjazd gości będzie bardzo liczny, wobec czego 
komitet już obecnie poczynił starania, by przyjezdai 
znaleźli wygodny odpoczynek i zdrowe jadło. Nie 
tylko wystawa, ale i wspaniałe widoki w najbliż- 
szej okolicy, Wzorowo prowadzony zakład leczniczy 
dr. Tarnawskiego, saliny zwabią do Kosowa liczny 
zastęp gości. 

Wystawa przemysłowa zostanie otwartą 19. 
czerwca 0 godzinie 1. w południe, wystawa koni i 
bydła typu hnuoulskiego 20. czerwca o godzinie 10 
rano. Za komitet: Rozwadowski prezes, Walery 
M :jeranowska sekretarz. 


Do pp. nauczycielek wiejskich. Otrzymujemy 
następującą gorącą odeawę: Z pośrodka mnóstwa za- 
gonów obywatelskiej pracy, leżących ciągle jeszcze 
odłogiem, na jeden zwłaszcza zwrócić pragnie uwagę 
lwowskie stow. kobiet „Pomoc przemysłowa“, Jest 
nim praca dzieci szkolnych, ta praca. której zada- 
niem  uszlachetnić młode umysły podnieść ser- 
duszka młode i skierować je ku przyszłej drodze wy- 
siłków dojrzałego żywota. A nie będzie ona praca 
rączek szkolnej dziewczynki przygotowaniem do 
większych obowiązków, jeżeli się nad nią nie uniesie 
aureola ogólnego pożytku, jeżeli jej myśl mrówczą 
wspólnego wysiłku nie zdobi kwiatem miłości ojczyzny 
i wspomnieniem, że świat w jednostkach widzi:ć ją 
będzie i z jednostek sądzić o macierzy. Może wielkie 
słowa nie odpowiedzą skromnym widnokręgom czynu, 
ale to tyłko pozornie, boć z małych cząstek grani- 
towe bloki Giewontu wyrosły, Może z daleka są 
hafty włościańskie, naszywki wzorzyste i to, co dzie- 
cię szkolne igłą i szydełkiem wypracować zdoła od 
szerokich kręgów ekonomicznego kraju, ale nie za- 
pominajmy, że z tych naszywek i haftów dźwiga się 
dzisiaj olbrzymi gmach sztuki ladowej, na swojskich 
motywach opartej, a i to niezapominajmy, że te mo- 
tywy ludowe we wielu okolicach mają się ku wy- 
marciu pod zalewem taniej i banalnej tandety. 
I jeszcze jedno słowo do pań nauczycielek, gdziekol- 
wiek one pod słomianą strzechą pracują, w naj- 
dalsze zakątki pochodnie niosiąc oświaty. Wszak 
straszne znamię nędzy i zaniedbania przyrosło do 
chaty włościańskiej ciężarem całych stuleci a zedrzeć 
je, to naszych czasów obowiązek. Niechże więc cho- 
ciąż w drobnostkach praca nad materyalnem podnie- 
sieniem ludu nie ustaje i żadna sposobność niech 
nie będzie w tym względzie pominiętą. Sposobność 
taka nadarza się obecnie z okazyi jarmarków wyro- 
bów krajowych, który odbędzie się we Lwowie po- 
cząwszy od 16. czerwca a na którym zbywać będzie 
można wiele wyrobów dzieci szkolnych i co ważniej- 
sze, wytworzyć stałe miejsca zbytu na przyszłość. 
Stow. „Pomoc przemysłowa“ chętnie pośredniczy 
w tym względzie i zwraca się do pp. nauczycielek 
z gorącą prośbą, aby roboty dzieci szkolnych zecheiały 
przysyłać na ręce zarządu (we Lwowie ul. Kocha- 
nowskiego l. 1. D) wraz z oznajmieniem ceny sprze- 
daży. Również udziela zarząd z całą gotowością wszel 
kich informacyj. 


Kronika powszechna. 


8 Kos:ta wojny. Nowostć obliczają, że w ciągu 
3 miesięcy i 7 dni trwania wojny japońskiej Rosya 
wydała 339 milionów rubli, czyli, że na dzień wy» 
pada 1'9 miliona rubli, co w ciągu roku wyniosłobv 
700 milj. rubli. Przypuścić można, że wydatki jeszcze 
się zwiększą, czyli na rok trwania wojny trzeba liczyć 
około miliard rubli. 


$ Śmierć korespondenta wojennego. Z Niucz- 
wangu telegrafuje biuro Reutera : Gdy korespondent 
wojenny pisma Daily Telegraph Etzel wraz z ko- 
respondentem Daily Mail Bringlem, którzy w o- 
statnich czasach śledzili ruchy band rozbójniczych, 
jechali na dżnnie, wojska chińskie pod Inkau zaczę- 
ły strzelać do nich. Etzel zginął od kul chińskich, 
Bringle ozalał. 


Stan powietrua. Sprawozdanie centralnej ste- 
ayi meteorologicznej we Wiedniu i austryaecich kol» 
państwowych. Dnia 6 czerwca.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — (Czerniowce 4-190 Tarnopol —'—, Lwów 4-160 
Skole -——, Przemyśl ——, Jarosław -+172 Tarnów 
++, Nowy pz: wą ——, Kraków 4-168, Praga 4-156. 
Wiedeń 4-186 Semmering +-—*—, Budapeszt 4-196, Ischl 
+15:2 Riva +-l'—, Tryest +227; Celsyasza. 


ody weselne w rodzinie Skrzyńskieh i Borkowskieh. 


W poniedziałek wieczór odbył się w pię- 
knie różowemi kwiatami ustrojonych salach 
kasyna lwowskiego raut u hr. Michsłów Ba- 
worowskich, wujowstwa panny młodej. Ze- 
brał się cały Świat lwowski i gości przybyli 
z wielu stron Polski. Raut ten oprócz naj- 
milszego wrażenia udanej i pięknej fety był 
nam zadatkiem tego, czego możemy oczeki- 
wać od gościnności państwa Baworowskich 
na przyszłość w ich domu, który urządzają 
przy ulicy Zielonej, a który z pewnością 
przyczyni się do ożywienia towarzyskiego 
życia we Lwowie 

Na drugi dzień o godz. ll-tej zeszła się 
najbliższa rodzina na ulicy Czarnieckiego 
w domu Maryi z hr. Badenich hr. Borkow 
skiej, gdzie młoda para wśród ogólnego wzru- 
szenia otrzymała błogosławieństwo od czci- 
godnej pani domu, która jest żywym przy- 
kładem tradycyjnych cnót połączonych z nie- 
zwykłą słodyczą i umiejętnością ubarwienia 
każdemu chwili w jej domu spędzonej. Parze 
młodej serdecznie błaposlawiji rodzice pań- 
stwo Zdzisławowie Skrzyńscy i hr. Mieczy- 
sławowie Borkowscy i cała rodzina. 

W kościele Ojców Jezuitów przemawiał 
do młodej pary w rzewny sposób ks. Bratkow 
ski; jego wielka znana od dawna wymowa 
poruszyia wszystkie serca i umysły i była 
ważnym momentem uroczystego nastroju. 
Wszysoy wraz z kaznodzieją patrząc na tę 
młodą parę, klęczącą przed ołtarzem w duszy 

wtarzali szczere jego życzenia, ażeby mło- 

para na kresach ojczyzny naszej była tym 
łącznikiem sfer wyższych z wiejskim ludem, 
który jest tak potrzebny w ogóle a szczegól- 
nie w tamtejszych tąk trudnych stosun- 
kach. 

Od ślubu odprowadzali młodą parę hr. 
Mieczysławowie Borkowscy i państwo Zdzi- 
sławowie Skrzyńscy. 


Po ślubie podejmowali rodzice panny 
młodej w salach hotelu Żorża liczne grono 
weselne. Podczas śniadania szereg toastów 
zagaił w niezwykle wymowny sposób na- 
miestnik hr. Andrzej Potocki, zaznaczając, 
że na widok tak pięknej i powabnej pary, 
każdy obcy nawet czułby się szczęśliwym, 
że może jej złożyć najserdeczniejsze życzenia, 
a cóż dopiero przyjaciel, tak dawnemi sto- 
sunkami z rodziną Skrzyńskich połączony. 
Szczęście — powiedział p. namiestnik — nie 
zależy wyłącznie od złej i od dobrej doli, 
ani od zmiennych kolei losów, ale od tego, 
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jakie wewnętrzne zalety i jaki zasób sił 
moralnych się wnosi w małżeńskie pożycie. 
Wszystko więc po obu stronach daje rękojmię, 
Że tego szczęścia młoda para w sobie szukać 
będzie. Wskazał dalej dostojny mowca na 
ważne obowiązki narodowe i społeczne, które 

omiędzy ludem polskim i ruskim mieszka- 
Jąc, młoda para ma do spełnienia, a któremi 
odwrócić może niejedną chmurę, 

Następnie przemówił nader serdecznie 
i gorąco hr. Mieczysław Dunin-Borkowski, 
dziękując rodzicom panny młodej za skarb, 
który ich rodzinie dają i zapewniając, że 
córka ich, jako najdroższy klejnot jego domu 
będzie nistylko uczczony, ale i należycie oce- 
niony. 

Później wypowiedział hr. Borkowski 
kilka staropolskich, owianych  animuszem 
słów o tradycyach ziemi Sanockiej, tej oj- 
czyzny Pola i Kaczkowskiego i o wybitnej 
roli, jaką rodzina Skrzyńskich od dawien da- 
wna odgrywała. 

Po hr. Borkowskim w dłuższem pełnem 
głębszych myśli społecznych przemówieniu 
uczcił pan Zdzisław Skrzyński ród Duninów- 
Borkowskich, zaznaczając, że chwila w której 
się córkę wydaje za mąż jest zawsze chwilą 
rozdzierającą serce rodziców, serce ich boleje, 
bo opuszoza ich dziecko, bo opuszcza domo- 
wników, lud wiejski, ubogich, chorych i 
nieszczęśliwe sieroty, które ją ukochały 
bo ona ich kochała, bo opuszcza ich pocie- 
cha w chwilach smutku, w tej boleści jednak 
jest jedna otucha, że ten, któremu córkę po- 
wierzają, należy do rodu, którego przeszłość 
i zacność dają wsz-lką rękojmię, że młodzi 
państwo będą szczęśliwi nietylko wspólnością 
miłości, ale wspóinością wiary, wspólnością 
uczuć i celów, wspólnością cierpień 1 ofiar. 

Omnia ad honorem, hasło rodu Duninów - 
Borkowskich, któremu od najdawniejszych 
lat wierni byli, bo byli dobrymi wyznawcami 
naszej wiary i synami naszej ojczyzny, któ- 
rej służyli w senacie, sejmie uczciwą pracą i 
mądrą radą, a w potrzebie mieli i krew swą 
w ofierze. A gdyśmy stracili to, co najdroż- 
Bze, ojczyznę i wolność, nie pogrążyli z gnuś- 
nej bezczynności, nie poniżali się przed wro- 
giem i przemocą; ale ufni w miłosierdzie i 
sprawiedliwość Bożą zrozumieli, że to, co nam 
odebranem zostało za odstępstwo i obojętność 
w wierze, za bezrząd i swawolę, za waśnie 
domowe i prywatę oddanem nam być może 
gorliwością w wierze, poświęceniem się pracy 
dla dobra kraju, pracowitością, oszczędnością, 
wyrozumiałością, zgodą i miłością i na tej 
drodze odrodzeni pracowali dla dobra kraju, 
ojczyzny. Za ich przykładem poszedł obecny 
reprezentant tego rodu Mieczysław Danin- 
Borkowski, gorliwy praktykujący katolik, 
przykładnem życiem, bojnością w budowie i 
odnawianiu świątyń wzmaonia i powiększa 
wiarę naszą. 

Pracowity skrzętny gospodarz, utrzymuje 
i u.epsza ziemię, którą mu Pan Bóg i przod- 
kowie w opiekę oddali, dla kraju i powiatu 
pracuje od lat kilkudziesięciu, nie szczędząo 
ani swej osoby, ani czasu, ani mienia, a że 
ta praca jest uczciwą, dobrą i skuteczną 
świadczy wzorowo administrowany powiat, 
którego jest tyloletnim prezesem, świadczą 
wpływ i zaufanie, które potrafił sobie uzyskać 
wieloletnią ciągłą wytrwałą a życzliwą opieką 
nad tymi, którzy najwięcej naszej opieki po- 
trzebują i to, może jest największą jego za” 
sługą, najładniejszą kartą jego działalności, 
że był jednym z pierwszych, który ujrzał, że 
jedną z głównych podwalin naszej przyszłości 
jest lud, lud polski i ruski, bo przecież tak 
jeden jak i drugi to dziecko jednej i tej 
samej wiary i ojczyzny, że uznał, że to, co 
się zaniedbało trzeba wynagrodzić, że trzeba do 
tego ludu się zbliżyć, że trzeba w nim wzma- 
cniaó i pomnażać wiarę naszą świętą, ża trze- 
bs go chronić od złych wpiywów i opieku- 
nów, od waśni społecznych i narodowych, że 
trzeba mu być pomocą i radą, trzeba go po- 
dnosić moralnie i materyalnie, że trzeba 
zniszczyó nieufność, a stworzyć zaufanie, 
zgodę i miłość. Działanie Mieczysława Bor- 
kowskiego w tym kierunku było znakomite 
i wydatne, a wszelką jjomoc i współdzialanie 
znalazł w czcigodnej swej małżonce, nieodro- 
dnej córce znakomitego i wielce zasłużonego 
męża i patryoty. Oby działalność ta trwała 
jak najdłużej i zyskała licznych naśladowców, 
czego i krajowi życzyć należy. 

„Hr. Stanisław Dzieduszycki podniósł zna- 
czenie, jakie przechowywana przez matrony 
polskie tradycya w narodz e naszym odgrywa, 
wspomniał o pamiętnych cnotach pani Sewe- 
ryny hr. Badeniowej, które znalazły wierne 
odbicie w jej córkach pani Maryi Borkow- 
skiej i pani Kazimirze Niezabitowskiej. 

yczył też, ażeby cnoty te dziedzicznie 
przechodziły na coraz młodsze pokolenia, 
zaznaczając podobieństwo panny młodej do 
matki, babki i prababki. Wniósł też w rze- 
wnych słowach zdrowie hr. Bolesławowej Bor- 
kowskiej. Hr. Stanisław Stadnicki podniósł 
niezwykłe zalety serca i charakteru J. E. pa- 
na namiestnika, niezłomną siłę woli, stałą 
wierność w przyjaźni, niezmordowaną praco- 
witośóć. wyższy pogląd na obowiązki życia, 
któremi ten mąż stanu się odznacza. Pani 
Namiestnikowa nietylko niepospolitą gościn- 
nością swoją i niezwykłym powabem płyną- 
cej z serca uprzejmości podnosi poziom życia 
towarzyskiego, ale jest zesłanką opatrzności 
dla biednych potrzebujących wsparcia i pomo- 
cy. Wzniósł zdrowie hr. Andrzejów Potockich. 

Pan Józef Jabłonowski podniósł zalety 
rodu Szeptyckich i cnoty nieodżałowanej hr. 
Zofii Szeptyckiej oraz wpływ ich na wycho- 
wanie jej synów. Wzniós! też zdrowie księdza 
Metropolity jako wzoru świątobliwości i pra- 
wdziwej perły katolickiego Kościoła. 

Hr. Leon Piniński podniósł związki przyjażne 
łączące go przez lat tyle z zasłużonym gor- 
liwym o chwałę Bożą a cieszącym się miłoś- 
cią ludzką domem hr. Baworowskich, w domu 
tym trzeba szukać wzoru wychowania dzieci, 
a trzy  jaśniejące niepospolitym urokiem 
urody, wdzięku i cnoty córki to w przyszło- 
ści trzy ogniska miłości wiary i ojczyzny a 
zarazem wykwintnych torm towarzyskich i 
cywilizacyjnej ogłady, które pozostaną w na- 
szym kraju. A 

J. E Antoni Wodzicki w wymownych 
słowach 'podniósł niezwykłe cnoty sędziwej 
babki panny młodej Ignacowej Skrzyńskiej, 
której wiek nie pozwolił przybyć na tę uro- 
czystość rodzinną, która jednak duchem, ser- 
cem, modlitwą i przykładem na niej jest 
obecną. 

Hr. Władysław Borkowski wznosząc 
zdrowie Duchowieństwa wskazał na to, że ks. 
Prałat Bendaszewski 56 lat pracując w jednej 
parafii wśród niepospolitych trudności, umiał 
swojem kapłańskiem namaszczeniem i swoją 
pracowitością zjednać sobie lud wiejski po r. 
1848., napotkał w pracy swojej wiele prze- 
szkód, z powodu żywej jeszcze tradycyi rze- 


zi, ale się przeszkodami nie zraził i umiał je 
przełamać. Zwrócił się później z wdzięczno- 
ścią do ks. Bratkowskiego. wskazując na jego 
prawdziwem Chrystusowein apostolstwem na- 
tchnioną pracę nad polską młodzieżą, której 
zadaniem jest wiernością dla kościoła i idea 
łów narodowych odpłacić się ojcu za pełną 
żywej i żarliwej miłości opiekę, której mowca 
sam tyle razy doznawał. 

Następnie zaimprowizował hr. Leopold 
Starzeński ze zwykłą swoją natchnioną, poe- 
tyczną werwą, niesłychaną finezyą i delika- 
tnem odcieniowaniem uczuć toast wierszami. 


Łabędź ptak to srebrno pióry 
Silnem skrzydłem wzlata w chmury 
Ptak uroczy — i wspaniały 

A tak zawsze jak Śnieg biały 
Łabędź w bagnach nie spoczywa 
Li po czystych zdrojach pływa 
Zmać tych zdrojów — mu nie starczy 
Wie gdzie obrać ma ostoje 
Wszak to także czyste zdroje ; 
Łabędź z cnót domowych świeci 
Krew swą odda za swe dzieci 
Często lata też w przestworza 
Łowić perły... gdzieś za morza 
Dziś... choć odbył podróż mniejszą 
Złowił perłę najcenniejszą 

I nią blasku znów przysporzył 
Na Duninów tarczy złożył. 
Smutno falom morskim bywa 
Gdy się perłę z nich wyrywu 

I Rodzieów serce boli 

Gdy z wyroków Bożej woli 
Skarb twój drogi ubóstwiony 
Muszą w obce wysłać strony 
Lecz i perła w nurtach skryta 
Raz z nich musi być zdobyta 

I błask słońca ujrzeć przecie 
By zabłysnąć kiedyś w świecie 
A ta perła — to dar Boga 

I tak sercom naszym droga 

Jak z niebianek zdjęta czoła 
Czysta jakby łza Anioła 

Perłu z naszych to zagonów 
Jak z korony Jagiellonów. 


Więc ja dzisiaj lirnik stary 
Jeszcze usty dotknę czary, 

Choć ezas w dal już jakoś pędzi 
Wznoszę, może śpiew łabędzi 
>Cześć rodzinie! Cześć domowi!< 
»Gdzie się perły takie łowi!« 


Pan Michał Garapich oddał cześć zasłu- 
gom rodu Dzieduszyckich, który gromadził 
zawsze skarby wiedzy i oddał je na użytek 
narodu, pracował wiernie nad podniesieniem 
wiejskiego ludu, rozwijał z wielkim jego po- 
żytkiem przemysł domowy, dawał dowody 
miłości ojczyzny tak na polach bitew, jak 
i z trybuny parlamentarnej, odznaczające się 
na niej niepospolitym rozumem stanu i śmia- 
łą odwagą cywilną, 

Dzieduszyckim zawdzięczają w wielkiej 
mierze słynne w całej. Europie, wsławione 
w obrazach Kossaka i powieściach Pola pol- 
skie rumaki, które tylekroć staczały na po- 
dolskich jarach dzielne harce. 

Mowca podniósł w głęboko odczutych 
słowach pamięć zasłużonego patryarchy tego 
domu hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, tego 
wzoru obywatela-Polaka, zakończył też zdro- 
wiem rodziny Dzieduszyckich. 
| _ Bzereg toastów zakończył p. Włodzimierz 

Kozłowski zdrowiem „Kochajmy się!“ 

Podoz s uczty udali się państwo młodzi 
do stołu włościan, przy którym wójt z Harty 
Pończocha, zaznaczył, jak serdeczne stosunki 
łączyły i łączą gminę z dworem, a że panien- 
ka do tego słodyczą swoją, dobrocią swoją i 
czynnem miłosierdziem znakomicie się przy- 
czyniała. Lud żegnał ją z płaczem. Choć pan 
ma dużo, a my mało ziemi, nie zazdrościmy 
panu, bo widzimy, że znaczną część darów 
Bożych wydaje dla dobra polskiego i ruskie- 
go ludu. Serdeczny stosunek sąsiedzki między 
panem a włościanami niech będzie przykła- 
dem dla innych panów, daj im też Boże ta- 
kiej panienki, co lud kocha a cierpienie ro- 
zumie, a będzie zgoda i zaufanie. 

P.Zdzistaw Skrzyński z wialkiem rozezule- 
niem podziękoweł w imieniu cebrki za przybycie 
na ólub, zapownił, że córka jego o ukochanym 
ludzie z włości rodziców nigdy nie z:pomni, a 
że dla niego ten dzień będzie jeszcze jednem 
ogiiwem więcej łączącem go x gminami, a po- 
większającem  je;zsze przywia”anie i miłość 
do nich. — Pożegnał ich życzeniem, aźsby na 
dal tę wiarę, która dzisiai ich zdobi, -a howali 
i kierowali się tym zdrowym rozsądkiem, który 
im się dostał w udziale, i aby ich Pan Bóg chro- 
nił od wszelkich klęsk: moralnych i materyal- 
nych i p:zwolił, ażeby madal wspólnie z nim 
pracowali dla ich dobra, dla dobra ich dzieci 
kraju i cjezyzny. 

Następnie po łogosławił niezwykle serde- 
cznie lud wiejski ks. Metropolita, przytnlając ieh 
do swego serca i przemówił do ludu Prezes To- 
warzystwa  Gospodarskiego p. Włodzimierz Ko» 
złowski. 

Włościanie po uczcie zwiedzili park Stryj- 
zki, plac wystawowy, a obraz Racławic wywo- 
łał w ich gronie powszechny zapał. 

Przed wieczorem zgromadził wszystkich 
weselnych gości znany z tyloletniej gościnności, 
tak ściśle zrosły z historyą życia towarzyskiego 
w naszym grodzie dom hrabiny Włodzimie- 
rzowej Dzieduszyckiej na Kurkowej ulicy, w któ- 
rem na cześć opusz Zującej nasze miasto młodej 
pary pito strzemiennego. 

Pragnąc usłać młodej parze kwiatami dro- 
gę życia, których młoda para ma już tyle we 
własnych charakterach, pękami róż, lilii, gwożź- | 
dzików, konwalii, , bzu itd. wyścielili odprowa- 
dzający na kolej krewni i przyjaciela Wagon, 
którym państwo młodzi podążyli nie zagranicę, 
ale zaraz do pracy na krańcach Ojczyzuy na- 
szej, u granicy Wołoszczyzny. 

Ojciec panny młodej, 
Ścią za zaskarbione dłuższą pracą dowody zaufa- 
nia i miłości ludu odprowadził. po wyjeździe 
państwa młodych o godzinie 1-szej w nocy wło- 
ścian z Bachorza na główny dworze. — Poże- 
gnanie było bardzo serdeczne. 


- Wuch artystyczna-literacki 


E teatru, 


»l t BEIRYNT 
sztuka w 5 aktachz francuskiego Pawła Hervieu, 
przedstawiona wczoraj w teatrze miej- 
skim po raz pierwszy, to rzeczywisty labi- 
rynt uczuć, sprzeczności, naciągniętych sytua 
oyj, który autor zbudował umyślnie, aby okaza 
jedyne wyjście,czyłi raczej niewyjście, to jest: 
nierozerwalność związków małżeńskich, szcze- 
gólnie, gdy jest dziecko. Tendencyą sztuki 
jest udowodnić, że chociażby małżonków 
dzieliło wszystko , wspólna ich miłość ku 
dziecku jednoczy ich nierozerwalnie. 
Myśl uczciwa i szlachetna szczególnie na 
czacie we Francyi, bo u nas jaż samo prawo 


przejęty wdzięczno- 
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i religia jej bronią. Tylko że autor zbliżenie 
się powtórne rozwiedzionych małżonków, 


| nie oparł jedynie na miłości rodzicielskiej, 
| ponieważ spotkanie się ich u łoża ohorego 


dziecka, to przypadek, a tylko miłość ich 
wzajemna, namiętna, która nigdy nie była 
wygasła w ich sercach, pociąga ich ku sobie. 
Bardzo to wyjątkowe takie kochające się roz- 
wiedzione małżeństwo. Chocieliby znów nale- 
żeć do siebie, lecz zapóźno! On jest wpraw- 
dzie wolnym wdowcem po drugiej żonie, lecz 
ona, piękna, dobra, szlachetna Marya, jest Żo- 
ną innego, również bardzo szlachetnego i ko- 
chającego ją człowieka. I oto autor wiedzie 
ich na pokuszenie! Na zamku Maksa de Po- 
gis, pierwszego męża bawi czasowo trzyna- 
stoletni już ich syn Lucia i zapada tam nie- 
bezpiecznie na dyfteryę. 

Matka  pospiesza z Paryża do chorego 
dziecka i razem z Maksem czuwa dzień i noo 
u jego łóżka. Wspólne obawy, trwogi a po- 
tem radość z jego ocalenia zbliżają ich i je- 
dnoczą w jednem uczuciu dla dziecka i na- 
miętnym porywie ku ssbie. Przyczynia się 
ku temu i otoczenie i okoliczności; sami, 
w tym samym zamku, do którego weszła 
Marya niegdyś jako młoda dziewczyna, te 
same komnaty, gdzie tyle zaznału szczęścia, 
wyznanie Maksa, że ją tylko jedyną kochał 
i kocha, pomimo że dopuścił się wiarołom- 
stwa, że ą porzucił i z inną się ożenił — 
takich nie onsekwencyj jest dużo w tej sztu- 
ce. Tej więc patada wzajemnej miłości, 
wspomnień, temu fatalizmowi, który postawił 
ją bezbronną wobec jego natarczywej na- 
miętności — nie oparła się nawet uczciwa, 
obowiązkowa Marya. 

Na drugi dzień wraca do Paryża, lecz 
już nie do domu męża, tylko do rodziców, 
którym wyznaje wszystko. Zdania rodziców 
są wręcz przeciwne pod tym względem; pod- 
czas gdy ojciec uważa to za występek, mat- 
ka, osoba niewzruszonych zasad religijnych, 
trochę przewrotnych, za rzecz całkiem natu- 
ralną, ponieważ ona nie uznawała nigdy le- 
galnem drugiego małżeństwa córki, jako nie- 
pobłogosławionego przez Kościół. 

Najniezasłułeniej cierpi Wilhelm, drugi 
mąż, któremu Marye również czyni wyzna- 
nie a szlachetny ten i sympatyczny człowiek 
postanawia usunąć się z jej drogi, aby była 
szczęśliwą a Marya nawzajem mu przyrzeka, 
iż do żadnego nigdy należeć nie będzie a je 
dynie poświęci się wychowaniu syna swego. 
W sprzeczności do tej wspaniałomyślnej re- 
zygnacyi swojej, choiał bić się, zabić Maksa, 
a tamten przed nim ucieka, kryje się, nie- 
wiadomo dlaczego. 

W końcu Wilhelm postanawia utopić 
się. Stoi już nad głębiną rzeki w ogrodzie 
rodziców żony, gdy nagle zjawia się Maks. 
Zaczynają się wyrzuty, kłótnie a potem bio- 
rą się za bary, Wilhelm pociąga przeciwnika 
na brzeg i razem we wrogim uścisku stacza- 
ją się w toń. Przyznać trzeba, że uakie za- 
kończenie, to pomysł nie bardzo szczęśliwy, 
a borykanie się ze sobą dwóch mężów, to 
także nie nader estetyczny widok. 

„Więc labirynt niema wyjścia i zdaje się, 
że nie będzie miał długiego powodzenia na 
naszej scenie, pan wczorajszego oklaski- 
wania niektóryo scen efektownych, a o efekty 
starał się autor widocznie więcej niż o praw- 
dę życiową. 

Panią Bednarzewską w roli Maryi obda- 
rzono kwiatami i oklaskami i bardzo słusz- 
nie, ponieważ wyglądałą uroczo i grała z 
prawilziwem uczuciem. Pani Solska w mniej 
szej roli nie miała = we 1 rozwinąć swe 


a ks. Kessler biskupem tyraspolskim (saratowskim). 

Biskup-nominat płocki, ks. Apolinary W n u- 
kowski, urodził się w r. 1848, święcenia ka- 
płańskie otrzymał w r. 1872. Był on dotychczas 
prałatem- kustoszem katedry w Żytomierzu, asesorem 
konsystorza łucko-żytomierskiego i regensem semi- 
naryum w Żytomierzu. Czynny i pracowity na 
wszystkich tych stanowiskach, zyskał uznanie i sza- 
ounek duchowieństwa, miłość alumnów seminaryum, 
swoich wychowańców, tudzież serdeczny i duży wpływ 
u dyecezyan łucko-żytomierskich. 

Biskup nominat tyraspolski (saratowski), ks. 
Józef Kessler, jest również magistrem św. teologii. 
Urodzony przed 41 laty a wyświęcony przed 16 
laty na kapłana, otrzymuje w młodym wieku sto- 
sunkowo wysoką godność kościelną biskupa sara- 
towskiego. Ks, Józef Kessler był dotychczas prała- 
tem i kanonikiem katedry saratowskiej, wiceregensem 
i profesorem seminaryum duchownego w Saratowie 
oraz asesorem konsystorza rzymsko-katolickiego tyras- 
polskiego. 

Biskupstwo sejneńskie jeszcze obsadzonem nie jest. 


— Derby warszawskie (nagroda 18.000 rs.) 
rozegrane zostało w niedziele. Współubiegało się 8 
koni; zwyciężył „Karolyi“ p. Łazarewowej, drugim 
był „Jaworek“ p, Ułaszyna, trzecim „Errerum* ks. 
Lubomirskiego. „Karolyi* pochodzi ze stada p. 
Liphardia-Rathsdofa a „Jaworek* ze stada hr. M. 
Zamoyskie;ro, 

— Kapitaliści warszawscy zakładają w War- 
szawie fabrykę pasztetów  strasburskich; zakład do 
stucznego podkarmiania gęsi stanie w * Grochowie. 
Na czele przedsiębiorstwa stanął jeden  speeyalista 
z Alzacyi. przyjęty jako wspólnik. 


4 POZNANIA 


(Telegrafe . i pocztą.) 


— Więzienie gnieźnieńskie opuścił w sobotę p. 
Antoni Chojnacki z Wrześni, który za rzekome naru- 
szenie spokoju krajowego podczas zajść wrzesińskich 
skazany został na 2 lata więzienia. 

— Majątek Sielec w powiecie inowrocławskim, 
obszaru około 150 morgów, kupił p. Antoni Dem- 
biúski z Węgiere za 739.000 marek. 


Ostatnie wiadomości. 


Rozeszła się pogłoska, jakoby p. Bar- 
wiński via Wiedeń miał otrzymać zaliczkę 
na płacę w kwocie 8000 koron w celu 
poparcia swoi h wyborów. Na podstawie 
informacyj, zasiągniętych we Wiedniu, mo- 
żemy pcgłosce tej stanowczo zaprzeczyć. 


Donosza z Czerniowiec, że wybory do 
sejmu  bukowińskiego rozpisane zostaną na 
czas między 22 a 28. lipca. 


Sejm czeski, zbierający się 14. bm., nie po- 
trwa dłażej 'wedle doniesienia Narodnich 
Listów — aniżeli tydzień. 


Telegramy i telefonematy. 


Delegacye. 


Budapevat 8. czerwca. Na porządku 
dziennym dzisiejszego plenarnego po- 
siedzenia austryaockiej delegacyi są pe- 
tycye i interpelacye. Del. Kienmann uzasa- 
dniał obszernie szereg . petycyj w sprawie roz- 
działu dostaw wszelkiej kategoryi dla armii 
ściśle stosownie do kwoty między obie poło- 
wy monarchii. Petycye przekazano rządowi. 


go znakomitego talentu, chociaż w scenie Del. Dulęba referował petycyę Jaro- 
oienpigoej matki po stracie dziecka ujawniła | sławia o założenie tam wójąkowaj szkoły 
swą siłę. realnej Petycyę odstąpiono rządowi d - 

Postacie mężów Maryi odtworzyli PP. dAiania, PA ze aaa 


Knake Zawadzki i Adwentowicz, znakomicie. 
Rodziców Maryi grali p. Jaworski i p. Otrę- 
bowa a matkę Maksa p. Węgrzynowa, wszy 
scy przyczynili się tylko do podniesienia 
wartości sztuki. Były jeszcze dwie króciutkie 
role, doskonale oddane przez p. Jankowską i 
p. Wysockiego. 

* Teatr lwowski. Operetka lwowska udaje się 
do Krakowa na miesiąc, gdzie od 16. bm. będzie 
dawać przedstawienia do 16. lipca, Komedya i dra- 
mat wyjadą 15. lipca do Krynicy. We Lwowie tedy 
przez lato teatru nie będzie, zwłaszcza, że rokowa- 
nia z teatrem krakowskim, który 
szereg przedstawień, rozbiły się. 

* Fatum. Beznadziejnie ciemne tło okładki, ko- 
bieca twarz z guostyeznym znakiem u czoła, a pod 
nią napis: „Fatum“. Niswesołe będą losy ludzi, któ- 
rzy dusze swoje dali na treść tej książki. Fatam 
przekleństwo, krwawa kara za grzechy, których się 
nie popełniło, W tym razie będzie nim ów grzech 
grzechów, biblijny, pierworodny. Bez pr.enośni i ale- 
goryj, u tylko przerzucony na tło człowieka nowo- 
czesnego, człowieka arcypsychicznego, jakim by być 
pragnął. Jakim by być pragnął za wszelką cenę, 
nawet kosztem złudzeń, iż wszystko, co w nim jest 
z fizyologii, potrafi ujarzmić, zgnieść, udrugorzędnić. 
Dzieciune nadzieje ! Natura i krew upomną się o swoje 
prawa i biada ci, jeśli nie zdołasz zawczasu i nie- 
wolniczo pogodzić się ze sprzeczną 1zeczywistością. 
A stokroć bardziej ci biada, jeśli marzycielską ufność 
przeniesiesz na bliźniego, jeśli mu w myślach wy- 
budnjesz pomniki czystości, świątynie uduchowienia — 


miał dać u nas 


a później przekonać się musisz, iżeś je stawiał tylko... 
człowiekowi, biednemu ułomuemu człowiekowi, który 
zazwyczaj więcej w sobie ma słabości, niż duszy, 
więcej ciążenia ku ziemi, niź pędu do nieba. 
Taką wydaje mi się idea powieści pani Hanny 
Krzemienieckiej p. t. „Fatum“. Mogę się mylić, bo 
z toku utworu, grzeszącego ciężkiem przewinieniem 
rozwlekłości 1 niejasności intencyi, więcej domyślać 
się jej można, niż wyczytać. Rzecz jest nakre- 
ślona językiem potocznym, z werwą i łatwością pi- 
sareką, 

iiepertnar teatru iwewskiege miejskiego. 
We czwartek „Wszystko dobre, co Bię dobrze koń- 
czy” Szekspira 

W piątek „Madame Sherry* operetka. 
W sobotę „Labirynt“ P. Hervieu. 


Z całego świata. 


Konstantynopol 8. czerwca. W lazare- 
cie w Bassorze wybuchła cholera. Dotychczas było 
25 wypadków. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Rozprawę o defraudacyach popełnionych w 
krakowskiem tow. kredytowem dla rękodzielników i 
przemysłowców wyznaczono na 20. bm. przed sądem 
przysięgłych. Potrwa 10 dni. Akt oskarżenia obej- 
muje 64 stronie in foho pismem maszynowem. Głów- 
nego oskarżonego Maksymiliana Móllera broni adwo- 
= Lewicki, Stanisława Barkę adwokat Szalay. 


Z WARSZAWY 
(Focztą.) 
— Donosiliśmy już, że brevem papieskiem za- 
mianowany został ka, Wnnkowaki biskupem płockim 


Del. Popowski domagał się założe- 
nia nowej niższej szkoły realnej wojskowej w 
Galicyi. Odstąpiono rządowi. 

Również odstąpiono rządowi petycyę, by 
muzyki wojskowe nie robiły konkurencyi pry- 
watnym kapelom. 

Następnie minister wojny Pitreich, ad- 
mirał Spaun i wspólny minister skarbu Bu- 
rian odpowiadali na szereg interpelacyj. 

Po stwierdzeniu zgodności uchwał obu 
delegacyj, wyraził hr. Gołuchowski 
z najwyższego polecenia delegatom  podzię- 
kowanie i uznanie za ich patryotyczną dzia- 
łalność. yw e oklaski). 

Del. bar. Chlumeck y, wyraził pre- 
zesowi J a worskie mu za jego rzeczowe 
i lojalne kierownictwo obrad serdeczne po- 
dziękowanie i zakończył życzeniem, by prezes 
jeszcze przez długie lata spełniać mógł swą 
atryotyczną działalność w interesie państwa 
i parlamentu. (Żywe oklaski). 

Frezes Jaworski ze swej strony podzię- 
kowal delegatom i wiceprezesowi Gautschowi 
za poparcie. Zakończył trzykrotnym okrzy- 
ziem na cześć cesarza, powtórzonym przez 
delegatów. 

Na tem posiedzenie i sesyę dele- 
gacyjną zamknięto. 


IDeputacya kwotowa. 


Budapeszt 8. czerwca. Węgierska de- 
putacya kwotowa uchwaliła wszystkimi głosa- 
mi przeciw jednemu wożą stosunek do- 
tychczasowy kwoty 656 : 344 na czas aż do 
31. grudnia 1909, gdyby zaś deputacya austrya- 
oka nie przyjęła całej propozycyi. obstawać 
przy pierwotnej kwocie 6676 i 33-25. 


Służba wojskowa we Francyti 


Paryż 8. czerwca. Igra dep. w dyskusyi 
szczegółowej nad przedłożeniem wojskowem 
przyjęła art. 1 opiewający: „Każdy Francuz 
jest „obowiązany do osobistej służby wojsko 
wej“. Przy art. 2., wykluczającym wszelkie 
uwolnienie od służby, szereg mowców żądał 
uwolnienia tych. którzy wyżywiają rodzinę, 
Poprawkę jednak w tym duchu postawioną, 
odrzucono 337 gł. przeciw 202 a artykuł 2. 


przyjęto. 
| Macedonia. 


Koustantynopol 8. czerwca. Turcy 
twierdzą, że skrzynia z maszyną piekielną, 
która spowodowała wybuch w pociągu koło 
Salonik, wysłana została z Sofii. Bułgarzy 
zaprzeczają temu. 


Werona 8. czerwca. Dzienniki donoszą, 
iż w dn. od 16. lipca do 22. sierpnia odbędą 
się wzdłuż granicy austryackiej manewry 
wojsk włoskich wszystkich gatunków broni. 


IRzyma 8. czerwca. Papież przyjmował 
wczoraj kardynała Maochiego, księcia Massi- 
mo oraz wielu biskupów i prałatów. Stan 
zdrowia Ojca św. jest w ogóle zadowalający, 
tylko w ostatnich dniach cierpiał wiele z po- 
wodu upałów. 

Belgrad 3. czerwca. Zniesiono przymus 
paszportowy do Bułgaryi z d. 14. czerwca. 


F=WWIEIĘ =" "PYFREJN"TTM EISA TF 8. czerwca. Urzędowo zaprze- 
czają doniesieniu, jakoby krajowcy zamordo- 
wali kilku białych w Johanissbergu. Celem 
uspokojenia obaw wysłano do tej miejscowo- 
śoi posiłki. Policya zarządziła Środki celom 
ochrony farm, które mogłyby być narażone 
na niebezpieczeństwo. 

Marsylia 8. czerwca, Oficerowie mary- 
narki handlowej oświadczają, że wobec za- 
chowania się robotników dokowych rozpoczną 
we czwartek strajk. 

Sofia 8, czerwca. Na podstawie umowy 
turecko bułgarskiej prowadzi rząd bułgarski 
z Portą rokowania w sprawie zawarcia kon- 
wencyi ok gi 


(Telegramy „Gazety Narodowej.) 


IKonstantymopol 8. czerwca. Pogłoski, 
że Rosya żądała od Porty pozwolenia na prze- 
jazd kilku okrętów wojennych fioty Czarno- 
morskiej przez Bosfor, są nieuzasadnione. 


Raporty rosyjskie. 


Petersburg 8. czerwca. Generał po- 
rucznik Sacharów telegrafował 6. czerwca do 
sztabu generalnego: „Położenie koła Fenwan- 
czengu niezmienione. Japoński oddział, któ- 
ry zajął pozycyę na południe od stacyi Wa- 
fankun, zmuszony został $ czerwca do opu- 
szczenia tej stacyi i cofnął się ścigany przez 
oddział naszych kozaków jeszcze dalej na po- 
łudnie. 3. czerwca japońska piechota otwo- 
rzyła ogień na tyły rosyjskiego oddziału wy- 
bis Ogień trwał półtora godziny. 
Mieliśmy 2. zabitych i 6. rannych“, 


Straty rosyjskie. 


Londyn 8. czerwca. Daily Telegraph do- 
nosi z Tokio pod datą wozorajszą: Komendant 
ozwartej flotylli, która przedsięwzięła wywia- 
dy przed Portem Artura i powróciła już do | 
miejsca, w którem jest stacyonowaną, donosi 
o zatonięciu w dniu 4. czerwca rosyjskiej ka- 
nonierki typu „Giljak* oraz że o tym czasie 
wyleciała w powietrze druga rosyjska kano- 
nierka tej samej wielkości, w oddaleniu mili | 
od wybrzeża. 


To i owo. 
U optyka. 


— Proszę mi dać okulary nnmer 18, 
— Niestety nie mam na składzie. 
— Więc proszę dwie pary numer 9, 


Dział ekonomiczny. 


8 Karpackie towarzystwo naftówe. Rada nad- 
zorcza Karpackiego towarzystwa naftowego ustaliła 
na wczorajsze posiedzeniu bilans, który przedłożony 
będzie wałnemu zgromadzeniu akcyonaryuszy, zwoła: 
namu na 25. bm. do Maryampola. Zysk brutto wy- 
nosi 3,546.030 koron (w roku zeszłym wynosił 
1,925.000 koron). Po statutowej dotacyi rozmaitych 
funduszów, czysty zysk wynosi 2,191.745 koron; 
w cyfrze tej mieści się także zysk z rafineryi 
„Apollo“ w Preszburgu. Rada nadzorcza postano- 
wiła po rozdzielenia odpowiednich kwot na rowmaite 
fundusze, zaproponować walnemu zgromadzeniu wy- 
płacenie 12 pre. dywidendy (w roku zeszłym dywi- 
denda wynosiła 5 pre.), a resztę 872.728 k. prze- 
kazać na nowy rachunek, Olbrzymi ten zysk to- 
warzystwa karpackiego jet juź wynikiem kartelu 
naftowego. 

8 Dostawa lodu. Tutejsza dyrekcya kolei pań- 
stwowych iozpisała ofertę na dostawę lodu dla tran- 
sportu mięsa do Wiednia O dostawę tę ubiegają się 
firmy krajowe wraz z dwoma firmami pozakrajowemi 
a komisyonerzy targu bydła wiedeńskiego czynią 
ogromne starania, aby dostawę tę dostać, W razie 
oddania dostawy tej komisyonerom wiedeńskim byłoby 
to prawdziwą szkodą dla kraju naszego, gdyż cały eks- 
port mięsa z kraju byłby oddany na łaskę i nie- 
łaskę ludzi nam obcych, których jedynym celem 
byłoby wycisnąć z kraju jak największe zyski a zu- 
pełnie obojętnem by dla nich było, czy eksport mięsa 
z Galicyi przybierze rozmia'y, pożądane dla podnie- 
sienia tej tak ważuej gałęzi handlowej, czy też zu- 
pełnie ustanie Dziś już eksport mięsa do Wiednia 
daje krajowi znaczne korzyści, bo za przeszło 11 mi- 
lionów koron rocznie wywozi się mięsa z kraju, 
Kraj ma też wszelkie prawo domagać się, aby rząd 
tego rodzaju dostawy oddawał firmom krejowym, da- 
jącym rękojmię, iż nie tylko zfleżeć im będzie na 
utrzymaniu eksportu krajowego na dotychczasowej 
wysokości, ale też, aby eksport ten wzmagał się 
i aby mięso galicyjskie pozyskać mogło pierwszo- 
rzędną markę na targu wiedeńskim. Nie wątpimy, iż 
tutejsza dyrekcya kolei nie dopuści, by z produktów 
naszego kraju zagarniali zyski ohcokrajowi, 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 8. czerwca. (Telegram Gazety Na- 
rodoweł'.) Zamknięcie giełdy o godzinie | minat 45 
SB, wł Akcye Bustryaekiego zakładu kredytowego 

8'75, węgierskiego zakładn kredytowego 74400, Knee. 
banku 27900, Unionbankn 51700, Banku dia krajów ko- 
ronnych 425:75 Bankvereinu 509'—, Bodenereditu 924:00, 
galic jskiego Banku hipotecznego 545: —, kolei państw- 
wych 6383:50, kolei południowej 7750, tramwaju A 
kolei Elbenthal 421-00, kolei północnej 5600, 
kolei czerniowieckiej 57520, aipiny 41000, Rima Mura- 
nya 45400, praskiego towarzystwa żelaznego 1998, fabryki 
broni 47800, tureckiu tytoniowe 329 50, galic jskiego 


.——, 


. 71 —, 


kaıpackiego Towarzystwa naftowego 1195—. oblig. węg 
indemniz. 97:60, renta majowa 99:25, nas paoka renti 
koronowa 99 20, węgierska renta koronowa 9715, 56-let. 


listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9910, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 99-16, 4 i pół procentowa 
listy Banku krajowego 10150, 5-procentowe komunalnt 
obligacye Banku krajowego 103: 45, 4-procent listy Bauka 
hipotecznego 99-—,4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
tecznego 10180 6-procentowe listy Banku hipotecznego 
112- - ,4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 9985, 
1 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe a roku 189» 
9945, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 937— losy 
tureckie 128'25, marki 11737 ruble 25300. 


Paryk dnia 8. czerwca. Zamknięc e giełdy. 
Trzy procentowa renta 9812 Mąke 27-25. 


Berlim dnia 3. czorwca. Zamknięcie gieldy. Ban 
knoty austryackie 36-30 (podług obliczenia procentowego.) 
ona ——, Austrysckie kredyty ———, Disc. Comman- 
dt, —*—, 


Frankfurt dnia 8 czerwca. 


Giełda zagranie 
czna. Austryaakie kredyty 201 30, Kolej 


palatyna 000: — 


Alpiny --'00, Disconto 186 60, Laura 00 
Wiedeń dnia 8. czerwca. Cukier 21:30 do 21:40, 
(słabo). — Nafta galicyjska —— o —— spiry- 


tua 47:00 do 47-40. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 8. czerwca. (Telegr, własny.) Ani 
wczorajszy spadek, ani dzisiejsze wzmocnione usposo- 
bienie na targu w Budapeszcie nie zdołało w żadnym 


kierunku wpłynąć na poziom cen. Ostatnie zatem 
notowania przy słabej podaży zboża pozostały nie- 
tknięte. 


ziemioepkodów w MKrakewie 

z d. 7. ozerwoa 1904 r. w „Hali zbożowej”. — Tendeneya 
niezmieniona. 

Pszenica biała od koron 9'20 do 9:40, biała tranzyto 

, Czerwona i żółta 9-05 do 9'30. ozerwena 

i żółta tranzyto do ——, węgierska 000 do 0°00. 

Żyło krajowe 6'90 do 7:10, targowe —*— de —'—, tran- 

zyto —— do ——, węgier 710 do 7:85. Jęcumień bro- 

warny ('— do 000, na krupy 6:50 do 6'80, na paszę 620 

do 6:35, tranzyto —— do ——, Owies 625 do 660. 


—— 1 —— 


Proso zwykłe 5.25 do 6-—. Tatarka 7:25 do 8'00. 
kurydza nowa 3:50 do 6:80, 


950, pastewny 1-25 do 8-25. Fasola cukr 
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Ka- 
stara — — do ——. Cin- 
stara —— do 
zwykły 850 do 
12:50 do 13:—, 
długa 10:50 do 11-—, krótka 9:30 do 980, perłowa 11— 
do 11:60. Bobik 660 do 6:80. Wyka 5:50 do 5'75. Rzepak 
zimowy —'*— do ——, tranzyto —'— do —*—. Siemię 
lniane —'0 do —'—, konopne 8:50 do 900. Lnica —— 
—'—, Mak niebieski 24:— do 26:—, szary 23— do 25 —. 


quantin nowa 7*— do 7-30, Cinquantin 
Groch Wiktorya 11:50 do 12—, 


Koniczyna nasienna czerwona —'— do — —, nasienna 
biała — — do —*— nasienna szwedzka —'— do —'—. 
Esparsetta —*— do —"—. Lucerna —— do —*—. Ty- 
motka —— do —.—. Otręby pszenne 490 do 5-10, R 


5-00 do 5'10. Mąka czerwona >60 do 5'75. Ofagi 4:30 do 


* 4:60. Słoma żytnia długa 2:30 do 250, pszeniczna długa 


e Z z ————-L Lun 


—— do ——, Mierzwa Żytnia — — szeniczna 
== do ——, Biano zwyczajne 3:20 do 370, Koniczyna 
pastew. 420 do 440, Soczewica 14:00 do 17:00. Ceny 
notowsne za 50 kig. 


Rank rolniczy we Lwowie. Dnia 8 czerwca 
1964. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
koronewa Pszenica gotowa 8:60 do 875, pszenica nowa 
"125 do 7:50, żyto gotowe 6'30 do 650, nowe 525 do 
550, owies 'obrocsny gotowy 5:50 do 5'75, mowy 000 do 
0-00, jęczmień pastewny 0-00 do 0-00, jęczmień browarny 
5:50 do 6 00, rzepak 850 do %00, RE nowy 0*— do 
0:—, groch pastowny 5:50 do 6:25, groch do gotowania 
7-50 do 10 — „ wyka 5'26 do 5°75, bobik. 5:75 do 6:00, bre- 


0 ——, 


ozka 7:00 do 8:50, kakarudza nowa 000 do 0-00, etara 
6-10 do 6:80, chmiel za 56 kilo od 150 do 160, koniczyna 
OZGTWONA 50-— do 60:—, biała 50*— do 65:—, szwedzka 


60:— do 10*—, tymotka 24-00 do 28: —. 

Spirytus loce za 50 litrów gotowy 21'10 do 21-25 
paritas ii eskontyngentowy 1400 do 1420. 

Budapesat dnia 3. czerwca. Kurs w kore- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0— 
do 0— na maj 0-— do 900 na październik 925 do 9 26. 
Żyto na kwiecień —*—=— do "=, na październik 6'91 do 
6'92, owi ua maj —— do-"—, na październik 6:04 
do 6 06, kukarudza n: maj 000 do 0'00 na lip:ee 6'86 do 
5-37, ma sierpień 5'47 do 5'48 rzepak na sierv eń 10:60 


do 10:60. 

Wiedeń 8. czerwca. Kurs w koronacz i po 50 
klg. Pszenica 98) do 10:25, żyto 7*— do 4:25, jęczmien 
0:00 do 0:00, kukurndza 5:60 do 5:80, owies 5 90 do 6:19. 
rzepak 10' 60 do 10:85. 

Pogoda: piękna 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


jep Ur. J. Mazanek 

| Iskani: Villa Marya Helena. 
Promesy ‘i umi. 
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 


ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygrana. 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


PODZIĘKOWANIE. 

Za rychłe i zadowalające odszkodowanie w wy- 
padku kradzieży, wyrażam „I. austr. low. dla ubez- 
pieczenia przeciw kradzieży w Wiedniu“ i jego za- 
stępcy WP. A. S. Landauowi we Lwowie ul. Kası- 
mierzowska l. 14 moje zupełne uznanie, Z powała- 
niem Wałerya baronowa Bibra-Gleicherwiesen. 


HOTEL EUROPEJSKL. 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa dnia 8 czerwca 1904. 
JO. książe Gedroyé z Mostów, M. br. Błażowski 
z Nowosiółek, dr. J. Jabłoński z Sanoku, L. Jabłoń- 
ski z Leżajska, Z. Horodyński ze Zbydniowa, M. 
Krzysztofowicz z Szmańkowie, A. Wittenberski z 
Gracu, A. Berger z Berna, I. Rafałowicz z Pokro- 
piwna, J. Zerygiewicz z Żółkwi, J. Jędrzejowicz 
z Sawczyn, H. Wielowiejski a Olejowa, 1. Jakobo- 
wicz z Piwnik. 


Z ostał niej chwili. 


Rizyma 8. czerwca. (Tel. własny.) Polityczne 
stowarzyszenie „Stavoje* zmusiło przewodniczącego 
swego, znanego posła Santiniego do ustąpienia z po- 
wodu jego wizyty w Watykanie, co wobec polityki 
włoskiej ze względu na pretensye Watykann było 
niestosownem. Santini oświadczył, że wizyta jego 
w Watykanie była prywatną i nie pozwoli nikomu 
mieszać się do swoich uczuć religijnych. 

Berlim 8. czerwca (Tel. własny.) Przed 
zamknięciem parlamentu niemieckiego wpłynie jeszcze 
przedłożenie dodatkowego kredytu na kampanię 
w połndniowo-zachodniej Afryce. 


Nejm czeski. 


Wiedoń 3. czerwca. (Telegram własny). 
Przed kilku dniami zapewniano, że podczas 
trwania obecnej sesyi sejmu czeskiego poczy- 
nione będą usiłowania w celu rozpoczęcia 
akcyi ugodowej między Czechami a Niemca- 
mi. N. Fr. Presse zdenerwowane temi pogło- 
skami dziś zaprzecza im, stanowczo twier- 
dząc, że Niemcy w obstrukcyi wytrwają i se- 
sya sejmu czeskiego będzie bezowocną. 


Wojna rosyjsko-japofńska. 


Berliin 3. maja. (Telegr. własny). Local 
Anaeiger. donosi z Tokio, że Rosyanie usilnie 
starają się zapobiedz ucieczkom Chińczyków 
z Portu Artura, aby ci nie zdradzili tajemnio 
wujskowych. Chińczyków zmuszają — jak 
słychać w Porcie Artura do ciężkiej 
pracy. 

Berlin 8. czerwca. (Telegr. własny). 
Berliner Tagblatt donosi z Sebastopola, że na 
krążowniku „Smoleńsk“ nastąpił wybuch, 
który wyrządził wielką szkodę. Wybuch był 
wynikiem zamachu. 

Lemdym 8. czerwca. (Telegr. własny). 
Wczoraj wieczór japońska flota po dłuższej 
paaie zaczęła znów tombardować 


ort Artura. 

Lendyn 8. czerwca. (Tel. włas.) Wobec 
doniesień, że Kuropatkim wyruszył na odsiecz 
Portu Artura, wypisują dzienniki jego armii 
formalne nekrologi, Natomiast Daily News 
przynosi z Petersburga wiadomość, że propo- 
zycya Aleksiejewa, by Kuropatkin szedł na 
odsiecz, zawiodła. Rada wojenna aprobowała 
wprawdzie ten projekt, lecz car powiedział, 
że zostawia rozstrzygnięcie tej kwestyi Ku- 
ropatkinowi. Jak zapewniają, Kuropatkin zło- 
żyłby raczej dowództwo, aniżeli zgodził się 
narzucać sobie rozkazy. 


Krajowa rada kolejowa. Wydział kraj. zwo- 
łał krajową radę kolejową na d. 30. bm. Dnia 28. 
odbędzie się posiedzenie komitetu ściślejszego rady 
kolejowej. 


Pan Adam Ostoja Ostaszewski, który 
zgłosił był kandydaturę swoją na okręg wy- 
borczy w Lisku, kandydaturę tę cofnął. 


Jim znał sportsmenów wszelkiej kate- 
goryi, uczęszczających na tor wyścigowy, od 
nieuznanych legalnie żokiejów, do eleganckie- 
go światowca, znoszącego się poułale z book- 
makerami i wyzyskującego znajomych swoich; 
znał liczny zastęp właścicieli koni, ludzi róż- 
nych usposobień i różnego humoru. 


Znał także cały legion dam z półświatka, 
które młode czy stare wdzięczą się do tre- 
nera i żokieja, aby z nich wyciągnąć żądane 
„wiadomości“. On jednak pozostał wiernym 
Kasi. 


maa Z — A +. MNA 


W. MANDELSTAMM. 


ŻOKIEJ. 


(Ciąg dalszy.) 
ROZDZIAŁ III. 


~} 
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Z końcem sezonu, około świąt Bożego 
Narodzenia, Jim powracał do Naseby. Co rok 
zastawał Kasię smuklejszą, zmienioną na ko- 
rzyść, coraz Dpiękniejszą. Ruda, chuderlawa 
dziewczynka wyrosła na powabną, przedwcze- 
śnie rozwiniętą kobietę, której głębokie wej- 
rzenie budziło w nim nieśmiałość i rodzaj po- 
mieszania. 

Uwielbiał ją bezgranicznie. Ona zdawała 
się go kcchać. Chłopiec z naiwną próżnością 
opowiadał jej o swoich sukcesach. Tego roku, 
po oficyalnych oświadczynach, przyjęty chę- 
tnie został przez rodziców Kasi i postanowio- 
nem zostało, że ślub ich odbędzie się we 
wrześniu gdy dziewczyna skończy lat dwa- 
dzieścia. 

Jim układał szczegółowo projekty na 
chodził się pomruk ogólnego niezadowolenia, | przyszłość. W Chantilly kupią domek — już 
posępniały twarze; u widzów zadowolenie ob- | upatrzył sobie. jeden — wózek i konika, aby 
jawia się milczeniem i poważnym nastrojem. mogli używać przejażdżek. Będą trzymali 


Oddawna już Jim Blackwood został žo- 
kiejem, zdobył niejedną znaczną nagrodę i 
był niemal znakomitością w swoim zawodzie, 
Znał już dokładnie tajniki obrotów sporto- 
wych, sumienny jednak i prawy, stronił od 
gromady przekupujących sportsmenów, trzy- 
mających worek i stanowiących jądro tego 
organizmu. 

Na kwadrans przed rozpoczęciem wyści- 
gów z dziecinną ciekawością przypatrywał się 
tym panom, przybywającym ze swymi ajen:| 
tami. Stawali obok baryery. Byli to po większej 
części spekulanci o chytrych fizyognomiach, 
lisiem wejrzeniu; jedni przystojni chłopcy, w 
łaskach .u kobiet, przybierali pozory dys- 
stynkcyi, drudzy jakby rozmyślnie okazywali 
gburowatość. 

Gdy wygrywali ulubieńcy fortuny, roz- 


EZ 
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chłopca do posługi i kucharkę. Kasia przyj 
dzie zawsze na plac, gdy on stanie do wy- 
ścigu; jej obecność doda mu odwagi a skrzy- 
deł lotnych — jego koniowi. Ona słuchała go 
z jakimś dwuznacznym na ustach uśmiechem, 
ale zdawała się zadowoloną. 

Gdy z początkiem lutego Jim powrócił 
do Francyi, mieli czekać na siebie jeszcze 
sześć miesięcy. Chłopiec sechł z niecierpliwo- 
ści, pisywał bez końca. Listy Kasi przeciwnie 
stawały się coraz rzadsze, wreszcie dochodzić 
go przestały. 

Jim zaniepokojony wysyłał listy do jej 
rodziców a gdy i na to nie otrzymał odpo- 
wiedzi, wsiadł raz wieczorem na kolej. 

Po długim wstępie powiedziano mu wre- 
szcie, że młoda dziewczyna zbałamucona przez 
lorda Willans, bogatego, w średnim wieku 
dziedzica z sąsiedztwa, odjechała z nim w 
podróż, nie wiadomo dokąd. Rodzice strapieni 
nie mieli odwagi donieść mu o nieszczęściu. 

Jim uczuł się złamanym na duchu. Był 
przez dni kilka niezdecydowany, czy ma so- 
bie życie odebrać, czy też puścić się w świat 
za zbiegami dla pomszczenia na nich swojej 
krzywdy. Potem przyszła mu na myśl róż- 
nica towarzyskiego stanowiska, dzieląca go 
od tego lorda i zapłakał gorzko. W końcu 
z rozdartem sercem, porzucając na zawsze 
strony rodzinne, powrócił do Chantiliy. 

Przecierpiawszy boleść ciężkiego zawodu 
chłopiec uspokoił się; smutek tylko owładnął 


jego duszę; zdawało ma się, że ten smutek,|zu kilka nagród, 


niby szara opona dzieli go od świata. 


Koncesyonowa ne 


Biuro "r" 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p: 2 et. od wyrazu. 


+ kilo pierza gęsiego 
WS tylke 60 ct. "MH 


Rozsełam zupełnie mowe, saare pierge, 


pośrednictwa 
i egłoszeń, 


pieniądze trwonił marnie, zaniechawszy wro- 
dzonej sobie wstrzemięźliwości. W szafce przy 
łóżku miał zawsze butelkę z wódką a w to- 
warzystwie kolegów spędzał dużo czasu w ba- 
rach. Wicks dosłużywszy się również godno- 
ści żokieja, pozostał przyjacielem Blackwoo 
da. Obaj uczęszczali do miejscowości podej- 
rzanych rozrywek, hulali noce całe. Jim usi- 
łował zapomnieć o Kasi. è 
|. 

Pewnego dnia, w chwili najświetniejsze- 
go powodzenia, margrabia de Saint Alais 
ogłosił, że likwiduje swoją stainię, Wiado- 
mość ta wywarła silne na sportsmenach wra- 
żenie. Panem de Saint Alais nie powodowała 
żadna tajona pobudka; praktyczny do końca, 
nie chciał przeżyć się i postanowił dokonać 
cicho dni swoich w majątku, posiadanym na 
prowincyi. 

Osborne, uciuławszy przy zacnym pryn- 
cypale trochę grosza, nie chciał być dłużej 
treneram u innych właścicieli stajen wyści- 
gowych. 1 

Jim Blackwood, pierwszy Żokiej mar- 
grabiego, zaangażował się do p. Recroteux, 

dy ten mu ofiarował korzystne warunki. 
Boni trenerem był u p. Recrouteux Brod- 
way, człowiek czterdziestoletni, z małym gar- 
bem, o mętnem wejrzeniu, używający nie naj - 
lepszej reputacyi. Przebiegły, chytry trener 
postarał się, aby jego pryncypał wygrał zra- 
a 
głosił na wszystkie strony: 


Nie znajdując już celu życia, zarabiane | 


ecrouteux uradowany 


— Dobrze zrobiłem, żem nie wziął tego 
starego zrzędy Osborne'a... Teraz przynajmniej 
wiem, co mogą dokazać moje konie. 

Te odnoszone jednak zwycięstwa nie by- 
ły długotrwałe. Kilka wierzchowców, uważa- 
nych za najlepsze, puszczone na tor, zawio- 
dły sromotnie. Jim robił co mógł, mimo to 
nie zdołał wygrać ani jednego biegu. Pewne- 
gorazu, ku niemałemu swemu zdziwieniu, sta- 
nął pierwszy u mety na Rozedzie II, klaczy 
mającej szansę jedną na dwadzieścia, która 
poprzedniego tygodnia nie utrzymała się na 
torze. Podejrzewał tajoną intrygę. 

Nie chciano rzeczywiście zwierzyć mu 
prawdy otwarcie ; konie popierane przez Re- 
crouteux i większość zakładających sią osób 
biegały z tem, co nazywają „żabą* alias z ku- 
błem wody w brzuchu. Ta jednak ryzykowna 
metoda nie mogła trwać długo. 

Jednego wieczoru Brodway spotkawszy 
Jim'a w kawiarni, ujął go poufale pod ramię. 

— Jim, będziesz się ścigał pojutrze na 
Montaubani'e. Jest on wielkim ulubieńcem 
publiczności. 

— Słusznie — odparł Jim — alboż nie 
upatrujesz pan w nim zalet pierwszorzędnego 
wierzchowca ? 


(C. d. p.) 
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Ogród S 


Teatr Rozmaltości. 


koncert muzyki wojskowej 
obok rampy kolejowej i 


ask 
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i poczta w miejscu, stacya kolejowa nie- 
daleko. Cony nmiarkowane. Poste restant- 
K. S. Sieniawa. 117 


VITEK'A NUCIN 


prawnie zastrzeżony (wyciąg orzęchowy) 
1 finkom ze sposobem użycia A k, 
Idealny środek do farbowania wło- 
sów, pod gwarsncya nieszkodliw;, 
farbuje trwało, nie jest tlusty i nie 
farol. Od wielu lat z dobrym skui- 
kiem używany w Austryi 1 Niem- 

czech. 120 


Vogler, Wien I. 


H H i zaręczynowe, obrączki 
Pierścionki ślubne, oraz wszelkie 
wyroby ze złota i srebra, noleca F. Kwa- 
śniowski, ! wów, płac Halicki $, przyj- 
muje wszolkie obetalunki i reperacye. 98 


Pierwszo- Biuro nauczycielskie Mm Główny skład i wysyłka: potrzebne 420 
rzędne Allenent, Trzeciegojg Fr. Vitek & Co., Praga, Waszerg. 33. a 

Maja l. 5, poleca na czas wakacyj fran-iÉ Do nabycia we Lwowie: u Piotra przyxrzą y 

cuski oraz nauczycielki Polki z mazyką. Mikolasehu % Co. 1 $. Ruckera, fjutrzymuje we wielkim wyborze na składzie 


sot, pod „Srebrnym orłem*, 


Rowery ~- 
zac * Je age a iii J a j a w y leg o 
W. Łukasiewicz, 


Taczki wyrabia JAN WARTA w 
Makewie (Galicya). 48 


JOOLEN PEELE 


Kołdry 


na wełnianej wacie po zł. 3.50, 4:50, 6-—, 10 et. sztuka J. Obmiński, — Lwów, 
T—, $—, 9'-, 10—, 11-—, 12— do 2. Lwów, Akademicka 36. Łyczaków 14. 
14'—. Kołdry jedwabne atłasowe po zł. SE * ZENON POCIĄG 


1350, 14—, 16—, 18—, 30--, 33—, 
34—, 38 —, do 33:— zł. Noweść ; Kol- 
dry podwójne obustronnie do użytku, bar- 
dzo praktyczne i ładne, tylko o l do 2 sè. 
droższe od oen powyższych. Największy 
wybór tylko w specyalnej pracowni kołder 
i materzców Józefa Szustera, Lwów, al. 

Kepernika b. 313 


W każdaj MiEjSCOWOŚI 2$ uwiadzmiam 


pragniemy oddać zastepstwo | i „ein va o y oraz suknie wizytowe p 
sposob paryski, po bardzo niskich cenach; orry większyc 
bardzo korzystne 


zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpnwsedni opust. 
osobie godnej sanfania. Przedmiot bardzo 


pokupuy, w każdym domu sprzedajny. Nie Pracownia przy ul. Batorego l. 7. 


potrzeba praktyki ani znsjomości szczegól- 
nyeh, mi kapitału. Wiadomości bliższych. 
każdemn ndzielamy bezpłatnie. — Adres: 
„Zastępstwo“ Administracya „Gazety Nar.“ 
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DAMSKA PRACOWNIA 


KRAWIECKA. 9436 


Ra 


Ju" W7TOWTSIEG „JE lis. 


Banka paligjskiegy dla Dandi | przys 


ul. Jagiellońska liczba 3, 


(dawny lokal Banka kredytowego). 


KANTOR | 


WAS 
(parter od fronta) 


kupuje | sprzedaje wszelkie papiery wartościowe | wałaty zagraniezne po możliwie naj- 

skrupula'niejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkumi wszelkie zlecenia 

giełdowe zarówho na giełdzie wiedecskiej jak 1 na giełdach zagranicznych, wydaje na 

wszystkie znaczniejsze miejscowości świała j zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 

przekszy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kapomy możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizyi inkasgwej. 


Godziny urzędowe od -tef do 13', — 1 od 3 do 4',. 


>ddział ww klad owy 


przyjmuje wkiadki na 4'/4%, książeczki eszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakipno i sprzelaż zboła, nasion, spiry- 
tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
(Parter w podwórzu). 


w 


. sb 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


„IE. 11230“ do Hansenstein & 


Rybołowstw 


Alojzy Hübrer, 


we Lwowie, Rynek. 


czarnych Minorek (kur), sprzeda po 


DOOOOOCOCX KATIOOCOCX KIOOOXX 


Szsnowne Panie, że powróciłara z zagranicy 


PasGQDRZT WYD EET RT. 
B= X"OOOOOOOXIK" IOC OOO 


r e: 


Freoicy! i zagranicą. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: 90 
Moir a 
We Lwowie w aptaco Z. Ruckera. 


we 


posp. |osob. 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


Zakopanego 


Pragi) Orłowa, Nowego 


Brodiny, 
Serethu, Berhometh" 
Rawy ruskiej, Sokala 


x Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, 

E Sambora, Chyrowa 

Jaworowa 

Krakow», (Berlina, Wrocławia, 
Pragi), THe przez 
wa, Mezō La 

Stryja Borysławia 


Kołomyi, 
hyrowa 


tyna, 


hobycza, Borysławia 
Jaworowa 


Oswięcima, Suchy, Koc 
via Dembiea, Sambora, 

Iekan, zydaczowa, Nowosielioy, 
Brodiny 


Krakowa, (Berli 


nowa, [wonicza, Chyrowa 
Ickan (Bukaresztu) 
HuBiatyna, K 


81, 


czyk, 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, 


Na dworzecć 


tyna, Kopyczyniec, 


UWAGA : 


wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: 
skiego w pasażu Hausmana l. 9, od 7-mej 


ASTHMA i KATARY JJ 


przez uzycie (IGARETEK | PROSZKU ESPIC 


Oo86 KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALQG 
Fumigator do zaks tssis piarsowego jest najskuterznieiszym środkiem do pokonania chorób organów 
oddecnowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRA JIGZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
dica Saint-Lazare, 20. 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu va każdei sztuce jak abnk. 
| EWY AATE  ABMgaB 17 r 7 


Do Lwowa z 
(aa dworzee główny) 
Iokan, (Jass, Bnkaresztu, Kenstantynopola), Żydaczowa Delaty- 


na (od 1/10do 30|4), Zaleszczyk, 
Czudina, S=rethu, Radowiec, Dorny 


Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 


Tarnopola, Borek wielkich, (łrnymałowa 
Krakowa, (Be lina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


p. Przemyśl, Wieliozki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
lekam, Czortkowa, Kałnaza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 

30/9 w niedzielę i swięta) Kóróżmóz0 (od 1/5 do 30/9 wł.) 
Putny, Suczawy, D 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Stanisławowa, Żyda zowa, Potutor, 


oroz (Pesztu) 


Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Żydaczowa, Potuter, Kórósmezó 

Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa (Berlina, Wroaławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 
Sącza, Jasa, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 


Ieksn, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielicy 
przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowieo 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
Kopyczyniec, Kozowy 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwamia pust., Skały, Kopyczyniee 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


Chytowa 


Bałzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

na, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków ( 
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 


Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 36/9) Czortkowa, 
órózinezó, Nowosielicy, Dorny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Warszawy), Pragi, 

Karlsbadu, Oświęc ma, Wieliczki, Liubaczowa, Tarnobrze- 
Iwonicza, Rymanowa, I 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
Skały, lwania pustego, Hnsiatyna 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 

zortkowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zalaszonyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grsymał. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynie, Zalesz- 
czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas śroikowo- 
europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
Agencya dzienników J. St, Sokołow- 


w "io 1. 10 koron 
1'Ą ltr. 16 k. 


r meom | 68 przy ulicy 


(Czas środkowo - europejski). 


owosielicy, Berhomethu, 


Watry i Suczawy 
Warszawy, Wiednia, Karlsbału, 


n 


R 


Sącza, Oświęcima, Zakopanego 


Iekan, ( 


orny Wytry (od 1/7 do 31/8), 


Borysławia, Kałusza 


Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- 


Bełzca, 
Tarnopo. 


Brodów, Urzymałowa, Husia- 


Tuehli ( 


zowa, Wieliczki, Orłowa, Mielos 


Serethu, Berhomethu, Czudina, 


od 25/6 do 16/9), N. Sącza, Or- 


atry, Suczawy 


w. 

z 
Podwoło 

8 
Stryja 


Sanoka, Chyrowa 


Kałusza, Borysła wia, Kochawiny 


„Podzameze* 


Husia- 
8 


siekich 1. 5 w 
(od 8 rano do 


j 


rano do 8-mej godz. wieczorem, 


10 flaszek jabłeczniku 


Opłacone do każdej staoyi. 


Krakowa, 
Chyrowa, 


10 flaszek różnych 
w hg ltr. 12 koron, 
w 1/4 l. 19 k. 20 h. 


Opřavone do każdej staeyi. 
E 


Marka ochronna, 


= kawiarnia Amerykańska 


Trzeciego Maja i. LI we Lwowie. 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. -- Początek o godzinie 9 wieczór. 


| SON ONE. manna S o E 


Ruch pociągów kolejowych 


ebowiązujący z dniem I-go maja 1904 roku. 


Ze Lwowa do 
(z Awerea głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlshadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanege 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

I-kan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmezó (od 1/5 do 30 h 
Słob. rung.. Seretu, Berhon ethu, Borcdiny, Suczawy, Dor- 


y Watry, Kocmania 

(Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Pesztu, Samboru, Sanoka, Mesö Laborcza, 
ymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orł.wa, Wie- 


liezki, Oświęcima 


dase, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potntor, Kórós- 


mező, Czortkowa, Nowosielicy, Brediny, Putny, Dorna 
Watry (od ][7 do 31/8), 3 'czawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B:olów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Czortkowa 

Ławocsnego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Jaworowa 

Krakowa, W.ednla, Wro ławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, Lu 
baczowa, Sambora, Chytowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Za. 
kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbadu), Sanoka, Ry- 
manowa, Iwonjcza, Tarnobrzegu, 
łowa (od 

Zawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorowi 

Sambora, Chyrowa 


Stróż, Nowego Sącza, Or- 
1/7 do 15]9), Oświęcima 


Sokala, Lubączowa 
la, Potutor 


Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) 
kowa, Husiutyna, Skały, Iw 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałasza, Zydaczowa, Czortko- 
wa, Zaleszezyk, Wyżnicy, Kórósmezó, Koemania, 
Watery, Saczawy, Nowosielicy 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P 
ry „Chabówki, Zakopanego, Wieliczki 
wi 


Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
ania pustego, (irzymałowa 


Dorny 


i, Karlsbadu), Ja- 
„Sacza, Lubaczowa 


| „Ń 
isie 


od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od LIG do 30/9 wł.) 


Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 
Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa 
Kołomyi, Żydaczowa 


Krakowa, (Wiednia 
Karlsbadu), Chyrowa, 
Orłowa, Oświęcima 

Fawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysłuwia, Kałusaa 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijow 

Przemyśla (od 1/5 do 

Ilekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czudina, Serethn, Brodiny, Dorny Watry, 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, 


Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 


Mezó-Laborcz, (Pesztu). N. Siesa, 


4, Odessy), Brodów 
30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 


Suezawy 
i Rymano- 
a, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
akopanego (ud 1/5 do 34/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 
czysk, Brodów, Kopyczyniee, lwania pustego Pututor, 
kały, Hueiatyna, Zaleszcsyk, Grzymałowa 


Z dworca „Podzamese” 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
tyna, Czortkowa 

Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 


zyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grsymałowa, 


Czortkowa 


Podwołoesysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, 
Potntor, Hus aryna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Iwania pustego, Skały, 


sań zwykłe i wezelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewo- 
dniki, rozkłady jazdy itp. Bimo informacyine kolei państwowych (ul. Kra- 
odwórzu, schody II, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych 
popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 42 w pałudnie), 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


